DWA GOŁĄBKI 


TAMARA ŁEMPICKA 


SEIAS E ARLOSA: 


Mieszkaniowe Centralne Ogrzewanie 


| 

DAJE 2. | 
Niezależność i wygo- 
dę, do 40% oszczęd- 
ności na opale. — 


Stosować można do 


wszystkich nowych 

i starych domów, gdyż nie wymaga piwnic. 

Koszt instalacji nie większy niż pieców 
kaflowych. 

Zakładają wszyscy koncesjonowani 
instalatorzy, 

W Polsce czynnych ponad 2000 instalacyj E S W U. 

ST. WEIGT i S-ka w Łodzi, Senatorska 22 


PRZEDSTAWICIEL NA WARSZAWĘ 


inż. JÓZEF ZYBERT, Złota 27. 


Zakład Przyrodoleczniczy 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


W ZAKOPANEM (gmach Bristolu) 


Przyjmuje na kurację chorych na wszelkie choroby — za wyjątkiem gruźlicy 
1 chorób zakaznych — na warunkach dogodnych. 
Zakład Przyrodoleczniczy w Zakopanem, znajduje się pod stałym kierownictwem 
dyplomow neg» lekarza z długol tnią i wszechstronną praktyką lekarską w kraju 
i zagranicą, oraz pod nadzorem Oskara Wojnewskiego. /»kład Oskara Wojnow- 
skiego wyposażory jest w najnowsze urządzenia terapeutyczne jak: hydroterapji, 
elektroterapji (aparat o wysokim napieciu d'Arsonvala) termoter:pji, heljoterapji, 
kąpiele ziołowe i mineralne ect. Gmach Zakładu połozony jest w najpiękniejsze) i naj- 
bardziej nasłonecznionej cześci uzdrowiska we własnym parku świerkowym. W Za- 
kładzie stosuje się najnowsze metod. lecznicze i specyfiki ziołowe w szczególności 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 
Pełny komfort. — Ceny przystępne. — Doborowe towarzystwo, 


Prospekty wysyła sie bezpłatnie. Zgłoszenia i informacje kierować należy do: Biura 


-OSKARA WOJNOWSKIEGO Warszawa, ul. Hortensja 3 m. 4. 


lanflavin_ 
w PASTYLKACH 
przy niebezpieczeństwie 


zarażenia Się 
idla ochrony przed 


J e e przeziębienia. 


% Do nobycio we wszystkich optekoch 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŹE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA KWIECIEŃ 1932 


NAJCENNIEJSZY 


INSTRUMENT, ALE KAŻDY MA MOŻNOŚĆ NABYCIA, GDYŻ 


PRZEZNA- NAJNOWSZYCH MODELI 
CZYLIŚMY A MODEL 17—SALONOWE 
50 SZTUK „ 18—KONCERTOWE 


ZŁ. MIESIĘCZNIE 


N A R ATY PO 50 ZALICZKA 1/4 NALEŻNOŚCI 
OKAZJA!! SPIESZCIE Z KUPNEM!!! 


Prosimy znawców wirtuozów i miłośników 
muzyki o zapoznanie się z nowemi mode- 
lami pianin, których CECHY to: prosta 
i precyzyjna konstrukcja, wieloletnia nieza- 
wodna używalność, bogactwo dźwięku, pięk- 
ność tonu, lekka gra, solidne wykonanie. 


J. KERNTOPF i SYN Sp. Akc. 


Warszawa, ul. Przemysłowa 31/33 (dom własny) 


Skład fabryczny: ul. Szpitalna 9. tel. 694-12. 
Oddział we Lwowie, Plac Marjacki 5, (Galerja Marjacka) 


RESTAURACJA HOTELU 
EUROPEJSKIEGO 


Sp. Akc. w Warszawie 


Wydaje codziennie od 8 wiecz. do I-ej 


w nocy, wykwintne kolacje po zł. 4.— 


TAŃCE Orkiestra J. Różewicza 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 
korzystaj ze stałych 
usług firmy 


Kantor czyszczenia okien wystawo- 
kitewania szyb, 
cyklinowaniaifroterowania posadzek, 


wych, wstawiania, 
WARSZAWA, 


ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku- 


rzaczami. Pakowania okien na zimę 


ZO POT TT YYY OO OO TOYO ONE 
z : 
Z ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, = 
= PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. = 
= Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- = 
= gów, podbródków, mieć na- = 
= prawdę ładną = 
= cerę, łabędzią szyję i kla- = 
= syczny owal twarzy, pofatygują się od = 
= 11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do S-ej = 
= Z 
= HOŻA 41 —7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA = 
z 5 
MMM MMM POMP MMM AMOI 


INSTYTUT 
Kosmetyczno-Lekarski 


Żabia 4,Gmach Ordynacji 
Hr. Zamoyskich, tel. 761-53 


Godziny przyjęć dla pań od 10 r.do 7 wiecz. 


Godziny przyjęć dla panów 4—5 


CENA NINIEJSZEGO 


NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 9-go KWIETNIA 1932 ROKU 


C aa ZZA, 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
CEEE TY RATA FZZ ATE OCE ODC ZOZA E aE E OOELDIOS TOO RODOWY TOBA OEI WÓDZ BI TI ORDRE RNB ADS 


e , 
MYDŁO i 


ZI 
KUDER' „DLA DZIECI” 


WYROBU LABOR.CHEM. FARM.APTEKI 


M.MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna 4,w WARSZAWIE, ul.Nowy Świat 31. 


Tanie wycieczki Orbisu 


Wiosenne Targi w Paryżu 

od 4/V—13/V. Zł. 450.— 
Informacje i zapisy przyjmują wszystkie 
Oddziały P. B. P. „Orbis“. Prosimy 
żądać prospektów wycieczek wakacyjnych. 
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CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


HARTUJĄ GARDŁO 
PRZECIW PRZEZIĘBIENIU 


LECZĄ ZAPALENIE GARDŁA 


ŁAGODZĄ KASZEL 
DRAŻETKI BENGALSKIE 


KARPIŃSKIEGO 


KILKA POWAŻNYCH SŁÓW 
Z POWODU WIOSNY 


Znam, oczywiście, sensatów, któ- 
rzy nie uważają wiosny za coś po- 
ważnego. Lecz dla nich głupstwem 
jest i młodość. I śmiech ci godni 
ludzie mają za brak godności. I o 
dowcipie nie wiedzą, że rodzi go 
matrona Mądrość. Gdyby się nie 
lękali opinji autorytetów, Moliera 
by nazywali błaznem, jak odważ- 
nie nazywają clownem Bernarda 
Shaw, bo żyje. Wiosna, młodość, 
dowcip, i kaskada śmiechu, to dla 
nich niepoważne, to dobre dla dzie- 
ci, uczniaków i kobiet. Mężowie 
poważni ciężkiego namysłu wyro- 
śli oddawna z nieważkości wiosny, 
wyrośli jak z krótkich majteczek 
chłopięcych, oni są ponad wiosną, 
oni się do wiosny nie zniżają, oni 
wspaniale wyszli poza pory roku. 
Zostawmy nudziarzy w objęciach 
ich nudy. Niech się po uszy kąpią 
w śmietanie brania się na serjo. 
niech nie spostrzegają wiosny, bez 
której, kto wie, czy życie byłoby 
warte dwóch minut zachodu. 


Otóż, obecna wiosna różni się 
niepokojąco od wiosen poprzednich. 
Nigdy nie przybywała sama; za- 
wsze z towarzyszką. Teraz się zja- 
wiła bez mody u swego boku. Ci- 
sza, milczenie, bezmoda! Owszem, 
pierwszorzędni koniekcjoniści glo- 
bu przygotowali pewne fatałaszko- 
we odmiany, ukośne cięcie sukni, 
krótkie rękawki i kapelusik prze- 
mile na bakier w kształcie przy- 
stojnej ostrygi (słomkowy). Ale 


' się o tem nie mówi, nie śwarzy, nie 


krzyczy, nie śpiewa, jak był opie- 
wany przed kilku naprzykład laty 
szal a la marechal, ów cywilny 
szal, który sprowadził śmierć cy- 


wilną najgłośniejszego litewskiego 
polityka. Tak jest, polityka, albo- 
wiem moda nie jest zjawiskiem 
ełemerycznem i błahem, jak to 
mniemają solidni mężowie o inte- 
ligencji ciężkiej a mimo to roztarg- 
nionej. 


Moda wprowadzała iiberalizm i 
reakcję, tortury i zniesienie kary 
śmierci. W pewnym okresie dzie- 
jów modne było w Europie na 
aworach królów i książąt wypala- 
nie oczu schwytanym współzawod- 
nikom i wrogom; w innym okresie 
historji weszła w modę trucizna; 
potem krótki sztylet, niedawno te- 
mu browning... Moda się zmienia, 
przychodzi i odchodzi, jak wiosna, 
jak maj, „wszystko, wszystko pły- 


nie , powiedział filozof grecki, 
„każda rzecz — powiada kazno- 
dzieja Salomonowy — ma swój 


czas , jest, powiada, „czas rozrzu- 
cania kamieni i czas zbierania ka- 
mieni , jest czas popielicy, srebr- 
nych lisów, kretów i czas crêpe de 
chine'y, czas długich warkoczy i 
czas ondulacji, czas Karola Marxa 
i czas absolutyzmu Stalina, Musso- 
liniego, czas mądrego klasycyzmu, 
czas chorego romantyzmu, czas 
głupiego dełormizmu, czas litera- 
tury i czas sportowych manji, czas 
ideologji i czas przytępiania wro- 
dzonej inteligencji, a ludzkość wy- 
trzymuje te srogie sprzeczności, te 
karkołomne zmiany, bo raz do ro- 
ku wybucha przesłodkim śmie- 
chem wiosny, choć nieustannie le- 
ci ku niewiadomej przystani, któ- 
rej może niema, lub którą omija 
może, gdy ominie wiosnę, gdy 
przeoczy młodość, gdy odmówi so- 


BLISRIE I DALERIE 


ZE 


P BTA A TETE I: WARGAMI 
YNA NN OZ 
TOBI ABOMĘ, A 


W DUBLINIE ODBYŁY SIĘ OLBRZYMIE MANIFESTACJE STRON- 
NICTWA REPUBLIKAŃSKIEGO ZA ZERWANIEM ZWIĄZKU IRLANDJI 
Z WIELKĄ BRYTANJĄ 


bie śmiechu, wybiegłszy ciężką my- 
ślą w zamaskowane jutro, 

Zlekceważyć wiosnę jest czemś 
o wiele gorszem, niż zwykłą głu- 
potą, jest grzechem przeciw same- 
mu sobie, jest kryminalnym wy- 
stępkiem przeciw depozytowi, któ- 
ry nam tak ufnie powierzono i po- 
darowano i który nosimy nieustan- 
nie w sobie: przeciw kapitałowi ży- 
cia. Największą byłoby mądrością 
nie martwić się w zmartwieniu. 
Wspomina już o tem obrazowo w 
swoich pogańskich  przypowieś- 
ciach genjalny syn króla Dawida: 
„kto bardzo nos wyciera, krew so- 
bie wyciska. Lekko nos wycie- 
rajmy. Szczególnie na wiosnę. 

W dziwny coprawda sposób za- 
chęca nas do wesołości ten melan- 
cholijny zmysłowiec na tronie, za- 
chęca nas przecież, jak umie, naj- 
mocniej. Tedy z głębi przeświad- 
czenia mówi i powiada, że ,przy- 
padek synów ludzkich i przypa- 
dek bydła jest przypadek jednaki. 
Jako umiera ono, tak umiera i ten. 
I ducha jednakiego wszyscy mają, 
a nie ma człowiek nic więcej nad 
bydlę". Tak mówi i powiada Sa- 
lomon w purpurze, ciągnąc z zło- 
tego kubka złotawe wino cypryj- 


skie, a drugą rękę złożywszy na 
krągłem i ciepłem ramieniu won- 


nej Sulamitki.  Poczem dodaje 
smętnie: „Wszystko to idzie na 
jedno miejsce, a wszystko jest 


z prochu, i wszystko się zaś w 
proch obraca. A któż wie, że duch 
synów ludzkich wstępuje wzgśórę? 
a duch bydlęcy że zstępuje pod 
ziemię? Przetoż obaczyłem, że 
człowiekowi nie masz nic lepsze- 
go, jedno weselić się z pracy 
swej, gdyż to jest dział jego 


Zapewne. Rzymianie za Ceza- 
rów stawiali na stole nieduży po- 
sążek srebrny, wyobrażający ko- 
ściotrupa, żeby im podczas uczty 
przypominał jednorazowość życia. 


. Goethe napisał na zwoju: „Pamię- 


taj, że żyjesz! Wiosna wszystkie- 
mu, co żyje, przypomina życie nie- 
opisanym wybuchem radości, ale 
właśnie ta pełnia przedziwnej ra- 
dości zasłania nam zdradziecko 
tragiczną śmiertelność życia. Na 
wiosnę życie się wydaje wieczne! 
Jest to jedyna wieczność dostęp- 
na „synom ludzkim . 
krótkotrwałą wieczność, nie ośglą- 
dając się na nic. Kto posiadł wios- 
nę, posiadł najwyższą mądrość. 
Być całem sercem w wiośnie, zna- 
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wewnątrz miłością córek 


Bierzmy tę: 


KŁOPOTY ANGULJI 


MIMO OSADZENIA GANDHIEGO W WIĘZIENIU, RUCH REWOLU- 
CYJNY W INDJACH SZERZY SIĘ, ZNAJDUJĄC WYRAZ W DE- 
MONSTRACJACH NA ULICACH BOMBAJU . 


99299922909990990990909090699900000000090000000000 


czy być całym rozumem w mą- 
drości. Ale i to prawda, że, jak 
mówi król Salomon: „Dobra jest 
mądrość przy majętności", czyli że 
z kryzysem gospodarczym trzeba 
się też pilnie liczyć, t. j. trzeba w 
każdym czasie potrafić zarobić wy- 


starczającą ilość srebra dla lubego 


zachowania złotej niezależności. 
„Albowiem pod cieniem mądrości 
i pod cieniem srebra odpoczywa 
człowiek“. Król Salomon, choć był 
smutny, odpoczywał całe życie w 
takim podwójnym cieniu, a wiosną 
otaczał się nawet w jesieni i w zi- 
mie, bo pałac, który wystawił so- 
bie z drzewa libańskiego, „usłał 
jeruza- 
lemskich ' — młodych. 

Z cytaty ostatniej wynika, że ni- 
gdy nie minie moda na wiosnę i na 
pieniądze. I że najpoważniejsza 
pora w roku to wiosna, najpoważ- 
niejsza pora w życiu—to młodość, 
najpoważniejsza chwila w dobie — 
to parsknięcie śmiechem, najpoważ- 
niejsza rzecz w filozofji — to dow- 
cip. Znam, oczywiście, sensatów, 
którzy nie uważają wiosny za coś 
poważnego. Lecz dla nich głup- 
stwem jest i młodość. 


Wactaw Grubiński 


Czepita M. „Studjum' 


HawecHi „Portret p. SmosarsHiej'' JeworskHi J. P. „Portret art. mal. M.“ 
Fot. A, Janczewska 


II. MIASTO FRANCUSKIE 
W AMERYCE 


Zbliżamy się do Quebecu, pier- 
wszego na rzece portu Kanady, łan- 
tastycznie rozpiętego na wzgórzach. 
Żegnamy się z kilkudniowymi zna- 
jomymi, których już pewno nigdy 
w tem życiu nie spotkamy, ściska- 
my serdecznie trzyletniego bąka, 
który nam się ciąśle po pokładzie 
plątał pod nogami, prowadzony 
przez mamusię na długiej smyczy, 
by miał dość swobodne ruchy, a 
jednak nie wpadł, gdzie nie potrze- 
ba, i lądujemy z pewną ulgą i ża- 
lem, z nadzieją i obawą, z cieka- 
wością i zawodem, 

Okręt przywiózł zarówno tury- 
stów i wszelkiego rodzaju pasaże- 
rów, jak emigrantów. Pierwsi jadą 
do hotelu i niema z nimi kłopotu. 
Emigranci jednak przechodzą przez 
dość skomplikowane sito urzędu 
emigracyjnego. 

Nie należy sobie wyobrażać, by 
to była jakowaś kalwarja. Od cza- 
su, gdy Konopnicka pisała swego 
„Pana Balcera', zmieniło się wiele. 
Emigrant dzisiejszy jest wzięty w 
takie kluby w kraju, w podróży i 
w porcie lądowania, że nie odczu- 
wa niedoli, nie gubi się i nie jest 
bezradny, nie pozostaje bowiem bez 
opieki ani przez chwilę, 

Czuwa nad nim polski Urząd 
Emigracyjny, czuwają konsulowie, 
ma nad nim kontrolowaną pieczę 
towarzystwo transportowe, wresz- 
cie urząd kraju lądowania, Ma on 
zawsze przy sobie tłumacza, ma 
wszędzie napisy w języku polskim, 
ma pomoc lekarską, pomoc mater- 
jalną i moralną Czerwoneśo Krzy- 
ża, towarzystw religijnych, organi- 
zacji matek, pomocy dzieciom, opie- 
ki nad dziewczętami, cioci imei i 
wielu innych poczciwych instytucji. 
To też jeżeli nie jest ostatnim już 
$amoniem, jeżeli jest w porządku 
z przepisami, nic mu się złego nie 
stanie, a na czyn emigracji nie trze- 
ba już bohaterstwa. Polski emi- 
órant ląduje dziś w Quebecu ra- 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


czej wesoło, a w każdym razie 
z otuchą. Nie widać na nim przy- 
śnębienia ani tej fatalnej cechy jed- 
nostki ze stada, jaką miał dawniej. 
Przedewszystkiem ma już dziś w 
sobie godność obywatela wolnego 
kraju, za którym stoi siła, która 
w razie potrzeby za nim się upomni. 


Zwiedzanie miasta Quebec ma 
dla europejczyka wiele uroku z 
powodu niespodzianki, jaka na nie- 
go czeka. Przyjechało się bowiem 
niby do Ameryki, niby do brytyj- 
skiego, anglosaskiego dominjum, 
przejechało się ocean, a tymczasem 
jest się właściwie w starem fran- 
cuskiem mieście, w jakimś Cher- 
bourgu czy Bordeaux. 


Na 135000 mieszkańców tylko 
8000 nie-francuzów. Architektura 
domów staro - francuska, język 
francuski, staro normandzkiego ak- 
centu, uliczki wąskie, domy małe, 
ruch żywy, trochę brudnawo, wiele 
kościołów, 


KANADA MA DOSKONAŁE DROGI AUTO- 
MOBILOWE 
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GUSTAW OLECHOWSKI 


„kroju bobra 


Na całym kontynencie Ameryki 
Północnej Quebec jest jedynem 
miastem, mającem pozór europej- 
ski, odbijającem zupełnie od 
wszystkich innych miast, tak od- 
rębnych od naszego typu, jedynem 
też miastem Kanady, mającem hi- 
storję trzech wieków, pełnem za- 
bytków francuskiego panowania. 


Olbrzymie mury starych fortów, 
najeżone dekoratywnie armaciska- 
mi z czasów pierwszych zdobyw- 
ców tego kraju, malowniczo ujmu- 
ją wysoką górę, dominującą nad 
miastem dolnem, portowo-handlo- 
wem, Zdaleka widoczne, wspania- 
łe, średniowieczne, zdawałoby się, 
zamczysko jest poprostu prze- 
pysznym, luksusowym hotelem, ja- 
kich w Europie jeszcze nie posia- 
damy. y 

Spora liczba gustownych pomni- 
ków w mieście utrwala pamięć 
wiekich mężów Kanady, zdobyw- 
ców, mężów stanu, misjonarzy. 
Piękny parlament prowincji, przy- 
pominający francuskie pałace, pa- 
łac arcybiskupi w tym samym sty- 
lu, uniwersytet francuski — świad- 
czą o sile elementu galijskiego w 
Kanadzie, który ma wielkie ambi- 
cje i wielkie zamiary, poparte 
przez niesłychaną płodność i przez 
zamerykanizowanie metod zdoby- 
wania życia, 


Dzięki swej oryginalności na 
gruncie amerykańskim Quebec stał 
się miastem turystyki w najwyż- 
szym stopniu, ściągając miljony 
dolarów. 

Amerykanie ze Stanów są naj- 
bardziej turystyczną publicznością 
świata, pobili rekordy angielskie i 
chętnie napychają dolarami kiesze- 
nie tych, którzy potrafią wyzyskać 
atuty turystyczne swego kraju. 
Chyba, że stanie coś na przeszko- 
dzie. Opowiadano mi o jednym a- 
merykaninie, który przyjechawszy 
do Wenecji, przerażony, że wszyst- 
kie ulice stoją pod wodą, uciekł 
pierwszym pociąśiem przed osta- 
teczną katastrołą powodzi. 


Kanada zdobyła wszechświato- 

we rekordy umiejętnego wyzyska- 
nia ludzkiej pasji turystycznej. 
Warto to zbadać i zastanowić się 
nad tem głębiej, bo Polska prze- 
cież posiada niezrównanie więcej 
do widzenia, niż inne kraje. 
_ Ale tu się to robi bardzo umie- 
jętnie. Na każdym kroku wpycha- 
ją ci w kieszenie prześliczne bro- 
szurki, o znakomitych reproduk- 
cjach fotograficznych, z krótkim 
opisem w  nieskazitelnym języku 
angielskim wszystkiego, co godne 
widzenia. Z największą ścisłością 
podane są wszystkie wskazówki 
praktyczne co do komunikacji, go- 
dzin, cen. Omnibusy samochodowe 
na 24 osoby stoją przed każdym 
hotelem i odchodzą w oznaczonym 
czasie z precyzją. W każdym hote- 
lu jest biuro turystyczne, udeko- 
rowane wspaniałemi kolorowanemi 
przezroczami, zachęcającemi do 
zwiedzania. 

Bardzo żałuję, że Polska nie le- 
ży w Kanadzie, a to ze względu na 
sąsiadów. Nam Pan Bóg dał ta- 
kich, z których niewiele mamy po- 
ciechy, Kanada ma tylko jednego 
sąsiada, ale za to najmilsześo na 
świecie — Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. Kochany ten 
sąsiad nie tylko że włożył w in- 
westycje  dziesięcio-miljonowego 
narodu kanadyjskiego trzy mil- 
jardy dolarów, pomyśleć tylko — 
dwadzieścia siedem miljardów zło- 
tych, ale turyści amerykańscy zo- 
stawiają co rok w pięknej Kana- 
dzie przeciętnie trzysta miljonów 
dolarów, czyli tyle, że możnaby 
tem pokryć cały nasz budżet pań- 
stwuwy. 

Wprawdzie Kanada jest piękna, 
ale w Polsce jest znacznie więcej 
do widzenia, a głównie do naucze- 
nia się. Polska przytem jest dla 
amerykanina znacznie bardziej eg- 
zotyczna, ciekawsza i wcale nie da- 
lej leży, niż Kanada. Bo jeżeli 
mieszkaniec New Yorku jedzie 5 


KANADA DBA, ŻEBY TURYŚCI JEDLI PRZY” 
JEMNIE OBIAD 


nocy i tyleż dni koleją, by zoba- 
czyć góry Skaliste, kwiecistą Wik- 
torję i piorunnie rosnący Vancou- 
ver, to przyjedzie i do Polski w 6 
dni. 

Tylko że... 

Kanada ma asfaltowe szosy, a 
miejscami już i betonowe, w naj- 
gorszym razie smołowcowane, bez 
kurzu, Kanada ma hotele z łazienką 
przy każdym numerze, Kanada ma 
organizację turystyczną bardzo 
sprawną. 

Trudno tego dowieść, ale jestem 
przekonany, że gdybyśmy to samo 
uczynili dla zciągnięcia turystów, 
to byśmy co rok z tego źródła pa- 
ręset tysięcy dolarów uszczknęli. 

Jak to zrobić? 

Punkty kapitalne tego proble- 
mu, to centralna organizacja tury- 
styki, hotele i dobre drogi. 

Że na budowę hoteli nikt u nas 
pieniędzy nie ma — to wiadomo. 
Ale koleje nasze mogłyby podjąć 


budowę hoteli, bo są bezpośrednio 
w turystyce interesowane, jak to 
ma miejsce w Kanadzie. Hotele 
mogą być niewielkie, na sto, dwie- 
ście łóżek, zależnie od miasta: w 
Warszawie, Łodzi, Poznaniu, a 
jeszcze pilniej w Wilnie, Krako- 
wie, Lwowie, Częstochowie, Droho- 
byczu, Katowicach, Lublinie, ale na 
modłę amerykańską, to znaczy, że 
hotele te nie mogą w niczem przy- 
pominać naszych. Ceny muszą być 
stałe, nie skakać, jak barometr w 
marcu. Kuchnia hygieniczna, usłu- 
$a uczciwa, nie z łaski, a z łachu; 
kawa z kawy i ze śmietanką nie 
z mlekiem, załatwienie gościa z 
uśmiechem, a nie z miną podpala- 
cza siedmiu wsi i z wyniosłością 
żyrafy. Woda gorąca w kranie 
dzień i noc, łazienka przy każdym 
numerze, winda taka, co chodzi i 
nie staje na trzy miesiące. I rzetel- 
ność, i punktualność, i bez łobuzów 
przed hotelem, bez  żebraczek 
dzietnych i bezdzietnych, za to te- 
lefon w każdym pokoju i usłużny 
portjer, mówiący dobrze po angiel- 
sku. 

Co się tyczy szos, to już sam nie 
wiem, cobym zrobił, ale mam wra- 
żenie, że na ten cel sami amery- 
kanie pieniędzyby może dali na 
gwarancje przyszłych zysków, bo 
taki wiek siedemnasty, jak na na- 
szych drogach, trwać dłużej nie 
powinien, bo amerykańscy turyści 
przyzwyczajeni są zmieniać gumy 
na kołach samochodowych raz na 
kilka lat, a nie kilka razy na każ- 
dej wycieczce, przytem nie mają 
zamiaru odżywiać się bakterjami 
łykanemi z kurzem. 


Winnoby się utworzyć w Polsce 
wielkie konsorcjum turystyczne z 
udziałem Kolei, hotelarzy, właści- 
cieli autobusów i związku studenc- 
kiego, bo tylko z inteligentnej mło- 
dzieży można wytworzyć armję 
dobrych przewodników i inłorma- 
torów. 

(DKcen-): 


MIASTO QUEBEC 


JEST PIĘKNIE POŁOŻONE, A HOTEL WYGLĄDA JAK ZAMCZYSKO 


(T.) W pamiętnikach znanego 
dyplomaty Palćologue'a, b. posła 
francuskiego w Sofji, a podczas 
wojny ambasadora w Petersburgu, 
znajduje się ciekawy opis pobytu 
cara bułgarskiego Ferdynanda w 
Paryżu w 1910 roku. Prezesem mi- 
nistrów był wówczas Aristide 
Briand, który miał wygłosić wiel- 
ką mowę w Izbie Deputowanych w 
obronie polityki „silnej ręki'. Car 
koniecznie chciał usłyszeć Brian- 
da, ale miał na tę godzinę wyzna- 
czone zwiedzenie Muzeum Przy- 
rodniczego w towarzystwie prezy- 
denta Fallieres'a. i 


— Proszę zawiadomić Pana Pre- 
zydenta — zwrócił się car do Pa- 
leologue' a, — że błagam go, aby 
mi.pozwolił pójść na posiedzenie 
Izby. 

Skomunikowano się telefonicz- 
nie z pałacem Elizejskim, z proto- 
kułem dyplomatycznym, z prefek- 
turą policji. Zwiedzenie muzeum 
cdłożono do godz. 5-ej. 

Król ulokował się w zarezerwo- 
wanej loży pałacu Burbońskiego 
incośnito, sadzając na troncie po- 
sła bułgarskiego Stanciewa i pre- 
fekta policji Lćpine'a, ukryty za 
ich plecami. Briand rozpoczął roz- 
wijać swój program... 

Car był jakby załascynowany 
wspaniałą wymową, szlachetnym 
gestem, pięknym głosem. Ale czas 
upływał. 

— Najjaśniejszy panie, już trze- 
ba iść. 

— Jeszcze choć pięć minut. 

Upłynęło dziesięć. minut, Pale- 
ologue zwraca się ponownie: 

— Prezydent Republiki oczeku- 
je już Waszą Królewską Mość! 

— Nie, nie, jeszcze trochę... 

Istotnie Briand dochodził do 
kulminacyjnego punktu swej mo- 
wy: „Gdy armja zwycięska zawład- 
nie placem boju, ogarnia ją szał 
zemsty. Wtedy dowódca, który 
szanuje swe zastępy, który chce, 
aby zwycięstwo było okryte sławą 
bez plamy, powinien rzucić się mię- 
dzy walczących i krzyknąć: Do- 
syć!' 

Przy tych słowach cała Izba po- 
wstaje: huragan oklasków zagłu- 
sza protesty lewicy. Ferdynand 
jest pełen zachwytu; bije brawo 
z całych sił. 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


— Jakiż to czarodziej słowa! — 
powiada. 

— Najjaśniejszy Panie, już po 
5-ej. P. Prezydent oczekuje. Mu- 
simy iść... 

— Nie mogę. Jeszcze choć 5 
minut. To tak roznamiętnia, 


Wreszcie przemocą niemal wy- 
ciąśgają cara. Naturalnie Fallières 
zdawna wyczekiwał i na powitanie 
po przyjacielsku strołował Palé- 
ologue'a: 

— Ten pański król jest niemo- 
żliwy. Od dwóch godzin oczekują 
nas w Muzeum! | 


( Wig.) Właściwości wyboru pre- 


zydenta republiki w głosowaniu po- 
wszechnem, który to system zale- 


cany jest obecnie Polsce, występu- 


ją obecnie w Niemczech w całej 
okazałości. Niema dnia bez strza- 
łów i morderstw; koszty kampanji 
wynoszą już miljony; cały kraj jest 
przesycony nienawiścią i jakby 
podminowany. A co się pisze o 
kandydatach na najwyższe stano- 
wisko w państwie? 

„Nie może narodem, pragnącym 
dźwignąć się z poniżenia i bezwła- 
du, rządzić starzec, pochylony nad 
grobem, dawniej zasłużony i dziel- 
ny, ale dziś pozbawiony woli i opę- 
tany przez żydów i zaprzańców — 
głoszą odezwy hitlerowskie. 

A plakaty republikańskiego ,„Że- 
laznego Frontu' odpowiadają: 

„Kto głosuje na Hitlera, ten gu- 
bi siebie i swoją rodzinę. Komuni- 
sta Taelman jest agentem moskiew- 
skim, a Hitler jego kompanem“. 

I jeden z tych ludzi, o których 
dzisiaj tak się pisze, ma za parę 
dni uosabiać suwerenność i maje- 
stat państwa. 


(G. B.) Opozycyjne pisma litew- 
skie, jak „Rytas“ i „Lietuvos Żinios , 
po wypadkach kłajpedzkich zdo- 
były się na odwagę żądania rewi- 
zji stosunku Kowna do Polski. 
Objaw to znamienny. Litwa po za- 
warciu w r. 1926 traktatu handlo- 
wego z Niemcami znalazła się cał- 
kowicie w orbicie interesów poli- 
tycznych Berlina. Działacze litew- 
scy w myśl wskazań z Wilhelm- 
strasse szukali oparcia dla swoich 
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planów w dążeniach odśrodkowych 
mniejszości narodowych w Polsce. 
Słynny p. M. Birżyska na mityn- 
gach w Stanach Zjednoczonych od- 
dawał łaskawie Lwów — ukraiń- 
com, Pomorze i Górny Śląsk — - 
niemcom. Wilno miałoby przypaść 
litwinom, co niebardzo podobało 
się białorusinom. Litwini spotka- 
li się na tym terenie z niepowodze- 
niem, gdyż hasło kowieńskie, jak 


wiemy, jest ' bezkompromisowe. 
Głosi ono: „Mes be Wilniaus nenu- 
rimsim ' — My bez Wilna nie uspo- 


koimy się! Białorusini jednak ma- 
ją też apetyt na starą stolicę Ja- 
$iellońską. 

Opozycyjna opinja litewska za- 
czyna powoli uświadamiać sobie, 
iż bezkompromisowość „tautiników 
w stosunku do Polski wyrządza 
wielką krzywdę żywotnym intere- 
som ich własnego państwa. Cieka- 
we, co w tej materji pisze młody 
publicysta litewski, p. Żemajtys. 
W artykule zamieszczonym w 
„Kurjerze Litewskim“ mówi on: 

„W dyskusji nad polityką zagra- 
niczną Litwy trzeba przedewszyst- 
kiem w obecnym momencie szcze- 
rze i otwarcie podkreślić, że byt 
niepodległościowy Republiki Litew- 
skiej jest ściśle związany z niepod- 
ległością Polski. To przecież jest 
aksjomatem, którego dotychczas 
świadomie mogli nie widzieć tylko 
zaślepieni. Niepodległość jak Pol- 
ski, tak Litwy, jest jednakowo za- 
śrożona przez imperjalistyczne dą- 
żenia Niemiec. Jak w interesie Li- 
twy, tak samo i w interesie Polski 
leży, ażeby nie dopuścić do przeła- 
mania traktatu wersalskiego, czy 
to w punkcie kłajpedzkim, czy to w 
jakimkolwiek bądź punkcie za- 
chodnich granic Polski. Tak samo 
jak dla Litwy Kłajpeda jest kwest- 
ją życia lub śmierci, taką samą 
kwestją jest dla Polski Pomorze 
i Śląsk. 

Uogólnienia p. Żemajtysa zapew- 
ne zbyt upraszczają zagadnienie 
niepodległości naszego państwa. 
W każdym razie trzeba stwierdzić, 
iż głos jego wnosi nowe ujęcie sto- 
sunków polsko-litewskich. 

Szersze koła społeczne w Polsce 
zainteresuje charakterystyka obec- 
nego ministra spraw zagranicznych 
Litwy p. Zauniusa. P. Żemajtys pi- 
sze o nim: | 

„Na czele polityki zagranicznej 
obecnego rządu litewskiego stoi 
człowiek, którego niepodległość 
Litwy nigdy nie obchodziła. Prze- 
ciwnie. Przez p. Zauniusa trakto- 
wana była jako narzędzie karjery 
osobistej. Już za czasów okupacji 
niemieckiej p. Zaunius, jako oficer 
armji niemieckiej, znający język li- 
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Na ulicach, których chodniki, dzięki wystawom sklepowym i szyldom neonowym, są zalane światłem, wskutek czego 

środek jezdni przez kontrast został zaciemniony, wprowadzono pomysłową inowację: kierujący ruchem policjant jest 

oświetlony górnym reflektorem, co chroni go od wypadku najechania i ułatwia orjentację szoferom. Chodzi tylko o po- 

znanie, który punkt Warszawy przedstawia nasze zdjęcie. Kto pierwszy z prenumeratorów nadeśle do redakcji trafne 
rozwiązanie, otrzyma flakon perfum 


tewski, był jednym z głównych re- 
daktorów założonego przez Niem- 
ców pisma w języku litewskim 
„Dabartis', w którem jaknajusil- 
niej propagował zrobienie z Litwy 
prowincji imperjum niemieckiego . 

Ciężkie to oskarżenie! Przypu- 
szczamy, iż opinja polityczna na 
Litwie zajmie się niem. 


(x.) Pisma paryskie doniosły o 
zaręczynach radcy ambasady pol- 
skiej w Paryżu, p. Anatola Mühł- 
steina z córką barona Roberta 
Rothschilda, znaną z urody panną 
Djaną. Spokrewnienie się dyplo- 


maty polskiego z rodziną miljar- 
derów, odgrywających wciąż wiel- 


ką rolę na rynku finansowym świa- 
ta, jest wypadkiem wykraczającym 
poza ramy spraw osobistych. 


Minister A. Miihlstein należy do 
najzdolniejszych naszych dyplo- 
matów młodego pokolenia i ma już 
piękne karty w swej działalności 
publicznej, Wojna i okupacja nie- 
miecka zaskoczyły go na studjach 
w Belgji. Mając doświadczenia 
akcji konspiracyjnej w kraju, za- 
czął wydawać w Brukselli tajne pi- 
semko przeciwko najeźdźcom, pod- 
trzymując ducha patryotycznego i 
bojowego wśród młodzieży belgij- 
skiej. To mu zjednało wielką po- 
pularność i uznanie w uwolnionym 
bohaterskim kraju. Zostawszy se- 
kretarzem pierwszego poselstwa 
polskiego w  Brukselli, szybko 
awansował na radcę leśacyjneśo, 
chargé d'affaires, ministra pełno- 
mocnego. Zwłaszcza zasłynął z u- 
miejętności oddziaływania na pra- 
sę zagraniczną. W chwilach po- 
ważnych wzywany był do Genewy 
i na konferencje międzynarodowe, 
a ś. p. Aleksander Skrzyński wziął 
go z sobą w podróż do Ameryki. 
Rozleśłe stosunki w świecie poli- 
tycznym całej Europy i wybitne 
zdolności utorowały mu drogę do 
stanowiska radcy ambasady pary- 
skiej, gdzie odgrywa pierwszorzęd- 
ną rolę. 


(O.) Można śmiało powiedzieć, 
iż cała współczesna inteligencja 
polska kształciła się na dwóch ka- 
pitalnych podręcznikach: „Zasady 
ekonomji politycznej“ oraz „Hi- 
storja doktryn ekonomicznych Ka- 
rola Gidea. Autor tych cennych 
książek zmarł obecnie w Paryżu 
w 85 roku życia. Młodzież polska, 
studjująca w stolicy Francji, za- 
wdzięcza temu wielkiej miary pe- 
dagogowi i uczonemu niezwykle 
wiele dodatnich, wychowawczych 
przykładów i nastawień umysło- 


wych. Karol Gide, jako profesor, 
umiał zaciekawiać a nawet pory- 
wać swoich słuchaczy. Był to 
umysł męski, odważny, szukający 
w stosunkach ludzkich współdzia- 
łania dla celów  idealniejszych. 
Przyczynił się wielce do rozpo- 
wszechnienia i ugruntowania idei 
kooperacji. Demokrata, radykał 
z przekonań w życiu pedagogicz- 
nem, w stosunkach z młodzieżą wy- 
różniał się tolerancją, łagodnością, 
przystępnością. Umiał wśród słu- 
chaczy różnych ras, narodowości, 
klas społecznych odnaleźć umysły 
samodzielne i te popierał radą, cie- 
szył się z ich powodzeń, zachęcał i 
ułatwiał pracę. Zgon ś.p. Karola 
Gide'a okrył żałobą nietylko naukę 
i pedagogikę francuską. 


(x.) Polsko-amerykańska Izba 
Handlowa w Warszawie urządza 
co miesiąc śniadanie w hotelu An- 
śielskim, po którem jeden z zapro- 
szonych mówców porusza jakiś 
aktualny problem, zagajając w ten 
sposób ożywioną zazwyczaj wy- 
mianę zdań. i 

Na ostatnim bankiecie konferan- 
sierem był sam ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie, Mr. 
John North Willys. Świeżo powró- 


cił on właśnie z Ameryki, gdzie 


spędził kilka miesięcy zimowych, 
i chciał podzielić się z uczestnika- 
mi sobotnich śniadań wrażeniami 
z Nowego Świata. M. in. opowie- 
dział o rozmowie, jaką w Washing- 
tonie miał z prezesem komisji fi- 
nansowej Senatu. 

— Jakżeż tam w „pańskim kra- 
ju” — pytał prezes ambasadora o 
Polskę, — Bieda zapewne, bezro- 
bocie, deficyt budżetowy. Czy wa- 
luta polska bardzo spadła? 

— Ciężko jest, to prawda — od- 
rzekł ambasador. — Ale bezrobot- 
nych niema ponad 300 tysięcy, de- 
ficyt budżetowy wynosi na dolary 
około 7 miljonów, a złoty polski 
trzyma się od lat na tym samym 
poziomie, ani drgnie. 

— No, no... — kiwał głową nie- 
dowierzająco senator amerykański. 

— A jak tam w „pańskim kra- 
ju ?—zapytał ze swej strony am- 
basador prezesa komisji finanso- 
wej. — Czy to prawda, że bezro- 
botnych jest 6 miljonów, a niedo- 
bór budżetowy sięga 11» miljarda 
dolarów? 

— Good bye!. — rzekł sena- 
tor i odszedł, 


(L.) Mieszkaniec Genewy, p. Ar- 
tur Lebas, wpadł na pomysł odzna- 
czania ludzi za wybitne zasługi dla 
człowieczeństwa. Zmistyłikował 
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więc „międzynarodową organiza- 
cję , rozumie się, tajną, która ja- 
koby śledzi na wszystkich konty- 
nentach postępy humanitaryzmu, 
pacyłizmu, pracy, niosącej ulgę 
cierpieniom, nędzy, bezdomności. 
Organizacja ta nadsyłała różnym 
„dygnitarzom ' francuskim, angiel- 
skim, włoskim, argentyńskim, boli- 
wijskim, meksykańskim pisma wy- 
różniające z podpisem p. Lebas, ja- 
ko wielkiego mistrza orderu z za- 
wiadomieniem, iż po wpłacie 20 
franków szwajcarskich otrzymają 
krzyż kawalerski. Komandorja z 
świazdą kosztowała 400 franków. 
Wielka wstęga 500 fr. | 
Ordery te, jak widać, nie były 
drogie! Pochodziły z Genewy, ist- 
niało więc przypuszczenie, iż są 
związane z Ligą Narodów. P. Ar- 
tur Lebas przez lat kilka odznaczał 
różnych drobniejszych polityków, 
bogatszych przemysłowców, próż- 
nych działaczy komunalnych. In- 
teres prosperował wcale nieźle, je- 
żeli się zważy na obecny kryzys. 
Wielki mistrz orderu „Człowieczeń- 


stwa ' popełnił jednak  niezręcz- 
ność. Obdarzył „komandorją“ ja- 
kiegoś upartego anglika, który 


zwrócił się do policji szwajcarskiej 
z prośbą o bliższe informacje o tej 
„tajnej organizacji, kryjącej się 
za Ligą Narodów. 

Pana Artura Lebas, wielkiego 
mistrza orderu „Człowieczeństwa , 
zamknięto pod kluczem. Było to 
może... nieludzkie; pozbawiono bo- 
wiem próżnych dudków za tanie 
pieniądze (20 fr.) posiadania wy- 
sokiego, międzynarodoweśo orderu. 


(A-a.) O roli kulturalno-pedago- 
gicznej muzeów różnie pisano. 
Ostatnio miały powodzenie opinje 
burzycielskie, nihilistyczne! Z bło- 
śą przyjemnością chodzi się z sali 
do sali w Muzeum Narodowem 
przy alei 3-go Maja i mimowoli 
wsłuchuje w głosy niedzielnej pu- 
bliczności. Są to przeważnie drob- 
ni biuraliści, rzemieślnicy, oficjali- 
ści. Skarby materjalnej kultury są 
im przeważnie obce. W świadomo- 
ści tych ludzi utrwaliły się tylko 
pojęcia o brzydkiem, koszarowem 
mieszkaniu,  tandetnej odzieży. 
Czucie stylu, wykwintu, harmonii 
znajduje się poza ich wrażliwością. 
A jednak w tych salach odbywa się 
„cud“. Ślusarz stoi w zachwycie 
nad zamkiem o 46 chwytach! Głoś- 
no dowodzi swojej towarzyszce: 


— To mi robota! Takiego zam- 
ku nikt nie potrafi wykonać! 

Przy stylowej sukni, przy hafto- 
wanych ' męskich frakach, : przy 
pięknych szatach, sekreterach, 


ZJAZD RADY 


ADWOKATÓW W WARSZAWIE 


Fot. Złakowski 


M 


W PREZYDJUM ZASIADAJĄ (OD LEWEJ) MECENASI: CAŁUS, NOWODWORSKI, BRZEZIŃSKI, BIELAWSKI, KSESUA, BALIŃSKI, KORAL, URBAŃSKI 


krzesłach, drogocennych materjach, 
szkle, porcelanie publiczność nie- 
dzielna dysputuje równie uważnie 
i wnikliwie. Oko było bowiem i 
jest największym nauczycielem 
i odbiorcą wrażeń. | 

W szopenowskiej salce na dole 
nad dziecinną bazgrotą imieninową 
małego Frycka dla ojca siwa, sta- 
ra, prosta kobieta łzy roni. Chcia- 
łoby się zapytać, co ją tak wzru- 
szyło? 

Gdyby nawet nie kult dla mu- 
zyki autora „„Mazurków' — war- 
to było widzieć te łzy perfliste. 

Muzeum Narodowe, jako ważna 
placówka kultury i tradycji pol- 
skiej dla całego kraju, stanie się 
ogniskiem wychowawczem, dają- 
cem wrażenia i wzruszenia trwałe. 
Tu naocznie człowiek z ulicy ujrzy, 
co reprezentuje nasz naród cywi- 
lizacyjnie. 


(dz.) Swoją nową książkę p. t. 
„What are we to do with our li- 
ves?” (Jak urządzić sobie życie? ) 
poświęca Wells zagadnieniu współ- 
czesnego chaosu. Stwierdza, że ka- 
pitalizm osiągnął swój cel przez 
spotęgowanie produkcji. Wartość 
niebywałych udoskonaleń technicz- 
nych zaciemnia jednak nieudolność 
naszych wysiłków w zakresie ro- 
zumnego podziału tego, co nam 
ulepszona produkcja dostarcza. 
Bezrobocie jest paradoksalnym 
przejawem tego faktu. A przecież 
jest ono niczem innem, jak dojrza- 
łym owocem wszystkich ostatnich 
wynalazków. Zdawałoby się, że 
troski, złączone z nadmiernym 
przyrostem ludności, zostały usu- 
nięte, skoro produkcja wzrasta 
szybciej, aniżeli ludność świata. 
Zdawałoby się, że odwieczne niepo- 
rozumienie, wywołane przez skąp- 
stwo przyrody z jednej strony, a 
płodność ludzi z drugiej — zosta- 
ła usunięte. 

Niestety, dzieje się inaczej. Lu- 


dzie współcześni wolą niszczyć 
swoją produkcję, aniżeli oddać ją 
szerokim masom po zbyt niskiej ce- 
nie. W Brazylji pali się kawę, plan- 
tatorzy bawełny zaorują swoje 
zbiory, producenci gumy cieszą się 
z wynalezienia zarazy, która ni- 
szczy pożyteczne rośliny. Tego ro- 
dzaju samobójcze wysiłki znajdują 
nawet uzasadnienie w  teorjach 
współczesnych ekonomistów. Re- 
zultatem jest kryzys, przeinwesto- 
wanie przedsiębiorstw, inflacja, cła 
ochronne i zamknięcie międzynaro- 
dowej wymiany towarów. 


204420000000000000000000000000000000000. 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 
GOETHEMU 


Podczas uroczystości w Weimarze ku czci 
Goethego, które zgromadziły elitę świata 
politycznego, naukowego, artystycznego, 
a przedewszystkiem około 300 dyploma- 
tów różnych krajów, radca poselstwa pol- 
skiego w Berlinie, p. Schimitzek i konsul 
polski w Lipsku, dr. Brzeziński złożyli 
w mauzoleum, gdzie spoczywają zwłoki 
poety, wspaniały wieniec z białych i czer- 
wonych róż z napisem: „Rzeczpospolita 


Polska Goethemu". 
J 


Jest słuszną rzeczą — mówi 
Wells — jeśli w oblężonej twier- 
dzy albo w walce z głodem ludzie 
zaciskają pasa. Ale dlaczegóż wy- 
twarza się sztuczny niedostatek 
przy nadprodukcji? Czyż nie na- 
leży w rozumny sposób zużyć ten 
bezgraniczny dorobek wiedzy i 
techniki przez planową organiza- 
cję produkcji i podział jej stosow- 
nie do potrzeb ludności? Jest to 
właśnie zadanie, które spełnić win- 
ni uczeni ekonomiści, Gdyby się zaś 
od tego uchylili, wezmą się do ro- 
boty różni dyletanci i wówczas roz- 
pocznie się nowa epoka straszliwe- 
go chaosu. A jak to może wyślą- 
dać, wymownym przykładem jest 
Rosja, która posługuje się metoda- 
mi dla każdego rozumnego człowie- 
ka z Zachodu niedopuszczalnemi. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Prezes ministrów Tardieu i minister 
skarbu Flandin w towarzystwie rzeczo- 
znawców: rozbrojeniowego, finansowego 
i traktatów handlowych udali się do Lon- 
dynu na dwudniowe konferencje. 


Po uchwaleniu budżetu kadencja fran- 
cuskiej Izby Deputowanych została zam- 
knięta, a wybory wyznaczone na 1 i 8 
maja. 


Premjer jugosłowiański gen. Żiwkowicz, 
stojący na czele rządu od zamachu 1929 
roku, ustąpił miejsca dotychczasowemu 
ministrowi spraw zagran. Marinkowiczo- 
wi. Zmiana ta zbiega się z maniłestacja- 
mi separatystycznemi w Zagrzebiu i ogło- 
szeniem moratorjum w Jugosławji dla zo- 
bowiązań zagranicznych. 


W Moskwie, Leningradzie, Charkowie 
i Połtawie miały miejsce rozruchy żyw- 
nościowe. 


Wskutek rozwoju ruchu powstańczego 
w Mandżurji, podsycanego przez Chiny, 
nowy rząd mandżurski postanowił zerwać 
stosunki dyplomatyczne z Nankinem, któ- 
re zresztą nie były nawiązane. 


Doszło de formalnej bitwy między 19 
armją kantońską a 47 dywizją marsz. 
Czang-Kai-Szeka; odgłosy kanonady sły- 
chać w Szanghaju. 


lboża masońska czy ośród podziemny. 
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Pałac Andrzeja Zamoyskiego 
przy Nowym Świecie Nr. 67/69, 
gdzie dziś mieszczą się biura Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych i 
Głównej Komendy Policji, jest 
wieloma węzłami wspomnień histo- 
rycznych związany z przeszłością 
Warszawy. 

W pałacu tym, od strony ośrodu, 
na parterze mieszkali przez szereś 
lat państwo Łuszczewscy, rodzice 
Deotymy, których salon gromadził 
całą literacką i artystyczną War- 
szawę. Tam wygłaszała swe impro- 
wizacje młodziutka wówczas Deo- 
tyma. 
= Kawalerskie mieszkania na 
czwartem piętrze gmachu od fron- 
tu zamieszkiwała 
młoda brać arty- 
styczna, zwana 
żartobliwie 
„Czwar- 
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Fragmenty dekoracyj katakumb i „labiryntu strachów" 


takami* z duchowym przewodni- 
kiem ówczesnej cyganerji war- 
szawskiej, poetą Włodzimierzem 
Wolskim, autorem wiersza „Marsz 
czwartaków , na czele. 

Z okien pałacu rzucono w r. 1863 
na przejeżdżającego Nowym Świa- 
tem namiestnika hr.Berga bombę. 
Wtedy to moskale spustoszyli pa- 
łac, niszcząc w barbarzyński spo- 
sób urządzenie mieszkania Andrze- 
ja Zamoyskiego, wyrzucając z o- 
kien na bruk cenne dzieła sztuki 
i pamiątki, między innemi forte- 
pian Szopena; z faktem tym zwią- 
zany jest jeden z najpiękniejszych 
wierszy Norwida. 

Gmach po zamachu ulega konfi- 
skacie na rzecz 

rządu i staje się 
siedzibą klubów 

i stowarzy- 
szeń ro- 


Grota w g rysunku S. B. Zuga 


syjskich. W sklepach od frontu sa- 
dowią się firmy handlowe rosyj- 
skie i księgarnia Karbasnikowa. 

Architektura gmachu nie uległa 
jednak zmianom ani zeszpeceniu, 
jak np. naprzeciwko położony pa- 
łac Staszica. Pałac Andrzeja Za- 
moyskiego po dziś dzień zachował 
formy (z wyjątkiem wnętrz), jakie 
mu nadał architekt Henryk Mar- 
coni w roku 1846, kiedy dokonano 
przebudowy gmachu. Gdyż pałac 
na Nowym Świecie dawniejszą po- 
siada tradycję i właśnie dawniej- 
sze jego dzieje mało są znane. 

W r. 1773 hetman Branicki pole- 
ca architektowi Szymonowi Zugo- 
wi wykonanie projektu pałacu 
przy Nowym Świecie. Zachowany 
plan poziomy tej budowli pokrywa 
się naogół z planem dzisiejszym, 
z wyjątkiem części od ulicy Ś-to 
Krzyskiej, gdzie gruntownej prze- 
budowie uległo skrzydło, mieszczą- 
ce bibljotekę i galerję. Był to t. zw. 
„pałac większy“ hetmana Branic- 
kiego; drugi, zwany „mniejszym“ 
znajdował się na Podwalu. 

Ów pałac „większy“ posiadał 
pewną osobliwość dla gustów epo- 
ki bardzo charakterystyczną, mia- 
nowicie, podziemia. 

Dzięki planom i rysunkom Zuśa, 
zachowanym w bogatych zbiorach 
pana ministra Patka, możemy od- 
tworzyć sobie niezwykły, tajemni- 
czy ogród podziemny, który ka- 
prys właściciela i fantazja archi- 
tekta wyczarowały w suterynach 
pałacu. 

Od strony ogrodu schodziło się 
krętemi schodami do katakumb, a 
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w/g rysunków S. B. Zuga w zbiorach ministra St. Patka 


przeszedłszy „labirynt strachów i 
okropności , wchodziło się do 
pięknej groty, nazwanej na planie 
„śrotą nadziei". Stamtąd przejście 
prowadziło nad strumyk, biorący 
początek z kaskady, który, wijąc 
się kręto, zasilał niełoremną sztucz- 
ną sadzawkę, służącą do kąpieli. 
Nad brzegiem strumyka znajduje 
się „scene des plaisirs , skąd w 
perspektywie ukazuje się świąty- 
nia miłości. Obok basenu znajdo- 
wały się jeszcze małe zbiorniki 
wody, a kanał łączył basen z ,„par- 
terem“ kwiatowym, otoczonym wo- 
dą i przyozdobionym drzewami 
pomarańczowemi. Stąd przejść 
trzeba było przez wnętrze chatki 
wiejskiej, żeby dostać się do gabi- 
netu tureckiego, umeblowanego 
wygodnemi sołami, z fontanną po- 
środku. Obok gabinetu tureckiego 
znajdował się obszerny pokój ką- 
pielowy z szeroką sofą pod Ścianą 
od ogrodu, połączony z łazienką. 
Z pokoju tego przejście do westi- 
bulu, skąd drugie wyjście łączyło 
prawdopodobnie apartament pod- 
ziemny z pokojami pałacowemi. 

Z projektów dekoracji tego pod- 
ziemia widać, że w labiryncie stra- 
chów użył architekt wszystkich 
niemal motywów antycznego 
Wschodu, wybierając oczywiście 
najbardziej tajemnicze i przeraża- 
jącz, zeszpecając inne. 

Cała droga, prowadząca przez 
podziemia z charakterystycznem 
stopniowaniem efektów od kata- 
kumb i labiryntu strachów do „gro- 
ty nadziei' i „świątyni miłości”, 
nasuwa silne analogje z powszech- 


nie stosowaną reżyserją wstępu do 
lóż masońskich, zwłaszcza, że uży- 
te motywy wschodu antycznego 
możnaby wyprowadzić z symboliki 
rozpowszechnionych w drugiej po- 
łowie XVIII wieku wydawnictw 
hermetycznych. Pani hetmanowa 
Branicka była ponoć czynną człon- 
kinią kobiecej loży. Być może, 
podziemia pałacu Branickich były 
miejscem zebrań  wolnomularzy 
lub wolnomularek. Ale mogły być 
również pałacową łazienką, a ów 
tajemniczy i dziwaczny przystrój— 
tylko dekoracją napoły mistyczną, 
napoły sentymentalną, tak często 
i z takiem zamiłowaniem stosowa- 
ną w końcu wieku XVIII-go w ar- 
chitekturze ogrodowej. 

Za przypuszczeniem, iż podzie- 
mia pałacu Branickich były 
miejscem zebrań loży 
masońskiej, mogłoby 
jeszcze przema. 
wiać i to, że 
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o tym ogrodzie podziemnym, będą- 
cym bądź co bądź wielką osobli- 
wością, nie zachowały się wzmian- 
ki we współczesnych opisach i pa- 
miętnikach, gdy np. o znacznie 
mniej ciekawych salonach pod- 
ziemnych w ogrodach brata kró- 
lewskiego, księcia podkomorzego 
Poniatowskiego na  „Książęcem 
(dzisiejszy teren szpitala Św. Ła- 
zarza), wiele współcześnie pisano 
i mówiono. Plany i rysunki, zacho- 
wane w zbiorach p. min. Patka, są 
dotychczas, zdaje się, jedynem 
świadectwem istnienia owego baj- 
kowego ogrodu w podziemiach 
obecnego gmachu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 


A. Wieczorkiewicz. 


Katakumby w g rysunku S. B. Zuga 


MIECZYSŁAW FIJAŁKOWSKI 


DZIWNA 


— Rodzice... zginęli? — spyta- 
łem mimowoli. 

— Tak, rodzice i inni — była już 
opanowana. 

— Niech pan stara się zjednać 
sobie ciocię i niech pan otoczy ją 
opieką, to jedyna moja dziś przy- 
jaciółka. 

— Na pani nie znać jednak tych 
przejść. 

— A przecież byłam skazana na 
śmierć — stałam już pod ścianą. 

Głos jej zadrżał odcieniem du- 
my. Ktoś, kto zaglądał śmierci w 
cczy, może na życie patrzeć trochę 
z góry. Teraz zauważyłem jej jak- 
by drugie oblicze, ukryte pod po- 
włoką młodości, głęboką zmarszcz- 
kę na czole i wyraz oczu spogląda- 
jących chwilami na wewnątrz. Zro- 
biła na mnie od pierwszej chwili 
duże wrażenie i zacząłem robić so- 
bie wyrzuty, że tak późno zawędro- 
wałem do tego dworu, gdzie prze- 
cie mieszkają ludzie, z którymi bę- 
dzie można czasem zamienić słów 
kilka. Ponieważ chora pogrążona 
była w śnie, panna Aniela zapro- 
wadziła mnie na taras, gdzie poda- 
no herbatę. Zjawił się tam wkrót- 
ce stary karbowy, który stanął 
przed panną na baczność. 

— (o tam Grzegorzu? 

— A to proszę panienki przysze- 
dłem spytać się, w którem miejscu 
będziemy stawiać stóg ze sianem. 


— Proszę tymczasem brać z za 
rowu do stodoły — za godzinę sa- 
ma tam przyjadę. 

— Słucham. 

Zrobił wojskowy zwrot i wyszedł. 

— Pani, widzę, gospodaruje tu 
nie na żarty. 

— Tak — odparła — folwark 
był doszczętnie spalony podczas 
odwrotu wojsk rosyjskich — zaczę- 
łam odbudowywać. 

Tu wskazała na fundamenty i 
zwiezioną cegłę, którą widać było 
na lewo od parku. 

— Pola już doprowadziłam do 
porządku. 

Czuć było w jej słowach gorące 
umiłowanie zawodu i chęć wytrwa- 
nia, mimo wszystkię przeciwności. 

— Nie ma pan pojęcia, jak tu wy- 
ślądało po naszym powrocie... To 
jest, po moim powrocie, gdyż prócz 
mnie nie wrócił tu nikt. Ciocia tyl- 
ko, ocalała wraz ze mną, pozostała 
wierną mi towarzyszką — ale ona 
czuje się tu niedobrze, bardzo nie- 
dobrze. 

— Państwo nie macie rodziny? 
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PARAFJA 


— Brat ojca nie żyje, mama by- 
ła jedynaczką, ciotecznego rodzeń- 
stwa nie miałam, a dalszych krew- 
nych nie znam prawie... Co oni mię 
właściwie mogą obchodzić... 

Oczy jej wybiegły w przestrzeń, 
ogarnęły pola dalekie i oparły się 
nagle na przeciwleśłem wzgórzu u 
stóp kościoła, który patrzył na nas 
pustemi ostrołukiemi oknami strze- 
listej wieży. W tej chwili nie mo- 
głem oprzeć się nieokreślonemu 
wrażeniu. W dziewczynie tej tkwi- 
ły ogromne skarby młodej, świeżej, 
niewyczerpanej energji, bijącej jak 
potok górski ze źródła... i nagle oto 
w tej chwili cała ta energja na 
kształt fali morskiej, jakby ude- 
rzywszy o skałę, rozbiła się... roz- 
prysnęła i znów wracała tam, gdzie 
był jej początek — do najskryt- 
szych tajników podświadomości — 
między jedno a drugie uderzenie 
serca. W tej chwili wszedł służący 
i oznajmił, że starsza pani gotowa 
jest przyjąć pana doktora. Wsta- 
liśmy i za chwilę siedziałem w fo- 
telu przy łóżku chorej. Oddychała 
z trudem. Jej wychudzona twarz 


nosiła ślady dawnej urody, oczy. 


płonęły. 

Spojrzała na mnie z niedowie- 
rzaniem, nieomal z trwogą. Była 
starą panną. Podobno żaden le- 
karz nigdy nie przestąpił progu jej 
sypialni, jak mi to potem wyzna- 
ła — dopiero pod wpływem pan- 
ny Anieli zdecydowała się na to, 
by mię zawezwać. Niśdy potem 
nie spotkałem się w mej praktyce 
lekarskiej z podobną pacjentką. 
Musiała to być natura egzaltowa- 
na i chorobliwie dumna. W póź- 
niejszych rozmowach z panną Anie- 
lą dowiedziałem się, że przez całe 
życie szukała wielkiej miłości i nie 
znalazła jej nigdy. Nie danem jej 
było wyżyć się. Podobno w wie- 
ku już dojrzalszym podobał jej się 
pewien malarz, był jednak młod- 
szy od niej i zbyt pospolity. Zna- 
jomi żartowali, że wyjdzie tylko za 
bohatera lub świętego, ponieważ 
jednak bohaterowie dzisiejszych 
czasów bywają mniej ciekawi od 
zwykłych śmiertelników, a święci 
nie opuszczają niebios, więc pozo- 
stała panną. Straszliwe przejścia 
w Rosji wytrąciły z równowagi jej 
nadwątlone nerwy i rozstroiły 
zdrowie. Była śmiertelnie chora 
na serce, które przy każdem więk- 
szem wstrząśnieniu mogło przestać 
bić, czyniąc z i tak już osieroconej 
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panny Anieli istotę najzupełniej 
osamotnioną. Mimo uprzedzeń do 
lekarzy i i wogóle do mężczyzn, uda- 
ło mi się jakoś odnieść nad jej ner- 
wami pełne zwycięstwo. W obliczu 
śmierci poczuła nagle obecność ko- 
goś, kto żyje z śmiercią za pan brat 
i umie ją zamawiać. Więc zgodzi- 
ła się na to, bym ją przed nią bro- 
nił. Gdybyż filozofowie i badacze 
dusz ludzkich mieli doświadczenie 
lekarzy! Widzieć bezbronnego czło- 
wieka w obliczu wszechpotężnego 
demona strachu... A jednak kobie- 
ty i wtedy nie zapominają o lu- 
strze. Nawet moja pacjentka, któ- 
rej sypialni nie przekroczył nigdy 
lekarz — była też mimo staropa- 
nieństwa swego nieodrodną córą 
Ewy. Zawsze upudrowana i ufry- 
zowana, przyjmowała mię z rodza- 
jem uprzejmości, która była obli- 
czona na to, żeby robić wrażenie 
nawet w obliczu śmierci. Panna 
Joanna miała całe życie roman- 
tyczną wyobraźnię i choć żadnego 
nie przeżyła romansu, jednak była 
pod bronią, do ostatniego tchnienia. 
Biedna panna Joanna.. Do tej 
chwili wspominam ją ze wzrusze- 
niem, jako zanikający dziś typ... 
jako ofiarę przesądów, nad które- 
mi życie dzisiejsze dawno już prze- 
szło do porządku. W końcowej fa- 
zie jej jałowego życia byłem pier- 
wszym i ostatnim mężczyzną, przed 
którym zwierzyła się i której za- 
wdzięczam treść niniejszego opo- 
wiadania. Potrałiłem bowiem zdo- 
być jej dumne i schorowane serce 
— i ofiarować jej to, co może było 
więcej warte, niż zastrzyki kamłory 
i lekarstwa — przyjaźń. Od pier- 
wszej zaraz wizyty w tym cichym 
dworze zawarłem z jego mieszkań- 
cami przymierze. Odczuwałem bo- 
wiem na tem odludziu potrzebę to- 
warzystwa, potrzebę obcowania 
z kimś bardziej stworzonym na po- 
dobieństwo boskie, niż ów gatunek 
ludzi, z którymi musiałem stykać 
się codziennie. Wyjeżdżałem ze 
dworu, zapowiedziawszy swą na- 
stępną wizytę za parę dni, a gdy 
przy pożeśnaniu zatrzymałem w 
swej ręce rączkę panny Anieli, za- 
uważyłem, że poza urodą zewnętrz- 
ną jest w niej ukryta jakaś uroda 
inna, z której trudno było sobie 
zdać sprawę. Coś niepokojącego 
czaiło się w jej niebieskich oczach 
o stalowym połysku, a pod pozor- 
ną słodyczą wyczuwało się inne, 
głębiej utajone dziedziny, dające 
znać o sobie czasem w jednym wy- 
zywającym ruchu głową, czasem w 
rąk skinieniu. Tkwiła w niej jakaś 
zawziętość ujęta w cugle — cha- 
rakter, co pozostawiało po sobie 
wrażenie, które towarzyszyło mi 


przez całą drogę aleją grabową, 
przy świetle migocących gwiazd. 


IV. 


_. Spotkałem ją raz przygodnie w 
jakiejś nędznej wiosce u łoża 
śmiertelnie chorego parobka. Za- 
szła konieczność zrobienia operacji 
na miejscu, gdyż na przewiezienie 
do miasta nie było czasu. Narzę- 
dzia mam zawsze przy sobie od wy- 
padku — brakowało asystenta. Ku 
mojemu zdziwieniu panna Aniela 
zaołiarowała mi swoje usługi, obja- 
Śśniwszy mnie, że ukończyła kurs 
polowy podczas wojny i że ma po- 
za sobą praktykę. Zgodziłem się 
natychmiast. Chory był uratowa- 
ny. Okazało się, że konie przysła- 
no po mnie z jej rozkazu i że, jak 
mnie objaśniono, w okolicy panna 
Aniela zjawiała się już nieraz, jak 
opiekuńczy duch, tam, gdzie było 
niebezpieczeństwo lub gdzie trzeba 
było opieki. Służyła dobrą radą i 
potrafiła opanować każdą sytuację. 
Chłopi z jej gminy mówili, że po- 
winna być wójtem, gdyż w każdej 
sprawie potrafiła wypowiedzieć tak 
rozsądne słowo, że „ino portki 
przywdziać, sukmanę i wójtować . 
Panna Aniela gospodarowała za- 
wzięcie i to był jej prawdziwy ży- 
wioł. Trzeba było ją widzieć na 
kasztanie w męskim stroju, jak do- 
wodziła włódarzami. Jej panień- 
ski głos nabierał napoleońskich 
akcentów — chłopi bali się jej, bo 
gotowa była w przystępie sprawie- 
dliweśgo gniewu nawet uderzyć, a 
przecie „od baby dostać po łbie de- 
spekt i pośmiewisko '. A przytem 
nie zabijało to w niej ani trochę 
kobiecości. Była pełnowartościo- 
wą kobietą, z tego samego mater- 
jału, z którego poczęło się źródło 
najwyższego zła i najwyższego 
dobra. 

Spotkałem ją znów kiedyś, jadą- 
cą na koniu ścieżyną, pośród doj- 
rzewających zbóż. Szedłem wte- 
dy z przechadzki, zboczywszy na 
dworskie pole. Stanęliśmy oko w 
oko, ja i jej koń, mój dobry już zna- 
jomy. W pierwszej chwili nie za- 
uważyła mię, była zamyślona i za- 
patrzona w jakiś nieuchwytny 
punkt. Na mój widok ocknęła się 
i spojrzała na mnie oczyma rozbu- 
dzonej ze snu. 

— Ach, to pan? 

— Ja — znalazłem się na dro- 
dze pani mimowoli. 

Milczała, a ja pomyślałem, że i 
ona znalazła się na mojej drodze 
też mimowoli, przez dziwne zrzą- 
dzenie bogów igrających nami na 
szachownicy świata. 

— Dokąd pani zamierza, ku ja- 
kim celom? 


Milczenie. 

— Może to zbyt śmiałe pytanie? 

— Jadę wydać dyspozycje na 
dzień jutrzejszy i udać się na spo- 
czynek. 

Odpowiedź ta nie była odpowie- 
dzią na moje pytanie. 

— Celem pani więc — dzień dzi- 
siejszy i plan na jutro, nic dalej? 

— Czyż to mało? Wie pan za- 
pewne, że łatwiej jest napisać 
książkę, niż ów dzień właśnie prze- 
Żyć. 

— Pani zdaje się posiadła tę 
sztukę? i 

— Chciałabym. 

— Tylko, że przeżywanie dnia 
nie składa się przecie z samych 
gospodarczych spraw. 

— Chodzi o stosunek do nich. 

— [ pani to wystarcza? 

Nie odpowiedziała nic, jednak 
twarz jej, płonąca od przypływu 
serdecznych fal, zadawała jakby 
kłam temu zapamiętaniu, jakiego 
wyrazem były jej słowa. 

— Nie nudzi panią to nieustają- 
ce gospodarstwo? 

— Nie mam na to czasu — od- 
rzekła. 

Chciałem się zapytać poprostu, 
czy nie kochała się kiedy — jednak 
pytanie to odłożyłem do stosow- 
niejszej pory, sam siebie łapiąc w 
tej chwili na gorącym uczynku. Ta 
dziwna panna podobała mi się, jak 
żadna inna przedtem — ot, co 
uświadomiłem sobie nagle i przera- 
żony niemal tem odkryciem, zanie- 
mówiłem, nie mogąc znaleźć odpo- 
wiedniego dla dalszej rozmowy te- 
matu. Ona tymczasem zsiadła z ko- 
nia, który stąpał teraz za nami sku- 
biąc trawę, a my podążaliśmy obok 
siebie, w niewiadomym kierunku. 
Zapadał wieczór, z oddali docho- 
dził chóralny rechot żab i białe 
mgły zaczęły krążyć nad łąkami. 
Wtem zabrzmiały kościelne dzwo- 
ny, a całą przestrzeń wypełniły wy- 
zwalające się z ich serc odgłosy. 
Była to spowiedź wieczorna ziemi i 
jej mieszkańców ze wszystkich bó- 
lów, radości, trudów, nadziei, wy- 
siłków i znoju, której słuchało nie- 
bo pełne tajemnic i majestatyczne- 
go spokoju. Spojrzałem na moją 
towarzyszkę i... poczułem, że dzie- 
je się z nią coś niezwykłego... na 
pozór opanowana twarz miała w 
tej chwili wyraz tragicznej maski 
— oczy utkwione w konturach ko- 
ścioła wyrażały jakiś wysiłek prze- 
rastający jej wewnętrzne siły i na- 
pięcie doprowadzone do granic naj- 
wyższych. Nie mogłem powstrzy- 
mać się od okrzyku: „Co pani 
jest?“ Dreszcz wstrząsnął nią sil- 
nie — spojrzała mi w uczy. Było 
to spojrzenie mimowolne, trwające 
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przez mgnienie oka, zdołałem w 
niem uchwycić jednak rąbek jej 
wewnętrznego świata, skrzętnie 
ukrywanego. 

— Jakieś złe wspomnienie zastą- 
piło pani drogę, czy tak? 

Powiał zimny wiatr od łąk — 
dzwony umilkły. 

Podniosła hardo głowę i spojrza- 
ła na mnie z śóry innym już wzro- 
kiem. 

— Przypomniała mi 
matka. 

— Więc to było dobre wspom- 
nienie? 

— Nienawidzę wspomnień... 

— Najlepiej jest zapomnieć. 

Wiatr rozwiał jej ciemne włosy, 
a koń, który stał tuż za nią, oparł 
swą głowę o jej ramię. Wyglądała, 
jak postać wykrojona z jakiegoś 
ustępu rycerskiego rapsodu, które- 
go treść była mi nieznana... 


Lecz powiew silniejszego wiatru 
porwał już w strzępy wieczorną ci- 
szę, dmuchnął nam w twarz i pole- 
ciał w świat, a panna Aniela otrząs- 
nęła się z zadumy i energicznym 
ruchem ręki ściągnęła wodze konia, 
który zastrzygł uszami. 

— Żegnam pana — wyciągnęła 
dłoń. 

Ledwo miałem czas uścisnąć ją— 
sprężystym rzutem całego ciała 
wskoczyła na konia, a w parę chwil 
słychać było tętent galopu i towa- 
rzyszący mu chichot wichru, któ- 
ry zdołał już napędzić stado kłę- 
biastych chmur i do reszty zamą- 
cić pogodną melancholję wieczoru. 
Pełen niepokoju i najsprzeczniej- 
szych uczuć podążałem do domu, 
nie mogąc wytłumaczyć sobie za- 
$adkowej natury panny Anieli, któ- 
ra mimo prostoty obejścia i wyraź- 
nego profilu miała w sobie coś nie- 
określonego, jakby mimo pozorne- 
go spokoju rozgrywała się w niej 
jakaś walka wrogich sił. Co to u 
licha miało znaczyć tu na tej głu- 
chej wsi odciętej od świata. A mo- 
że to była tęsknota do romantycz- 
nych przygód i przeżyć? Smutne 
koleje jej pierwszej młodości dały 
jej poznać tylko rzeczy groźne i po- 
nure — nie pozwoliły widać jej 
bujnej naturze rozwinąć skrzydeł 
do szerokiego lotu. Mroźny sybir- 
ski wiatr zważył w zaraniu rozwi- 
jający się pąk białej róży, a choć 
ciepłe promienie polskiego słońca 
obudziły ją znów do życia, to jed- 
nak kwiat rozwijał się inaczej — 
był odmienny. - 

Te i podobne myśli towarzyszyły 
mi w drodze powrotnej do mej sa- 
motni lekarskiej, która miała być 
dla mnie odskocznią do nowego 


życia. 
(D. cna: 


się moja 


SALA POLSKA W „KATEDRZE WIEDZY” 


Pittsburgh. Szare, pełne dymu, okopcone 
miasto. Jeden z najważniejszych ośrodków 
przemysłowych w Stanach Zjednoczonych, 
leżący w zagłębiu węślowem i naftowem. 
Jakby nasze Katowice i Borysław jednocześ- 
nie. Siedziba wielkich banków, Dwa uniwer- 
sytety. Przeszło pół miljona mieszkańców, 
w tem około 40 tysięcy Polaków, 

Dwa uniwersytety na pół miljona mie- 


szkańców? To zamało, to stanowczo zama- 


ło! Amerykanie mają rozmach i nie żałują 
pieniędzy. Miljarder amerykański i zarazem 
minister skarbu, słynny Mellon, ofiarował 
pięć miljonów dolarów na zakupienie terenu. 
Bogacze pittsburscy złożyli drugie pięć mil- 
jonów. - I oto stanął 40-sto piętrowy gmach 
na 13,5 akrowym terenie uniwersyteckim, 
który znajduje się w środku miasta, przy 
wejściu do parku miejskiego. Twórcą gma- 
chu jest architekt Charles Z. Klauder z Fi- 
ladelfji, który otrzymał międzynarodową na- 
órodę „Grand Prix" za plany tego budynku 
na kongresie amerykańskich architektów 
w Rio de Janeiro. 

Pittsburczycy dali swemu uniwersytetowi 
dumną nazwę Katedry Wiedzy. Do uniwer- 
sytetu zgłosiło się przeszło 14.000 słuchaczy: 
Włosi, Węgrzy, Chińczycy, Japończycy, 1 500 
Żydów, 800 Niemców, 200 Czechów, 120 Po- 
laków i t. d. To też posiada on pewrą oso- 
bliwość: sale narodowe. Każda 
z tych sal musi otrzymać deko- 
rację artystyczną, zaprojektowa- 
ną przez artystów danej narodo- 
woś.i. Sale: włoska, jugosłowiań- 
ska i węgierska zostały już wy- 
konane. Rządy japońs:i i chiński 
urządzają własnym kosztem swo- 
je sale. Niemcy są w trakcie przy- 
gotowywania szkiców urządze- 
nia; emigracja niemiecka zebrała 
już na ten cen 25 tysię y dolarów. 

Polska sala bedzie posiadać 
pomieszczenie na 30 stud: ntów 
i profesora. Będzie ona używana 
w ciągu dnia przez różne klasy. 


CO CZYTAĆ? 


POWIEŚCI DWUNASTU POLSKICH 
AUTORÓW. 


Sezon wydawniczy przyniósł kilkana- 
ście nowości beletrystycznych polskich 
autorów, godnych poznania i refleksji. 
Wanda Miłaszewska po udanej „Czarnej 
Hańeczy', opowieści krajoznawczej, sta- 
wiącej czarodziejski zakątek jezior i zle- 
wisk wodnych systemu Augustowskiego, 
dała ciekawy, aktualny utwór, poruszają- 
cy sprawę spójni w rodzinie pt. „Na czte- 
ry wiatry“. Powieść ta będzie napewno 
powitana z uznaniem przez szerokie war- 
słwy czytelnicze. Miłaszewska umie bo- 
wiem płynnie i zajmująco snuć wątek 
wydarzeń, wyraziście kreśli sylwetki 
ludzkie. Sz. Jeleński, autor wdzięcznej 
komedji o przechodniu, przedzierzgnął się 
w pisarza, czerpiącego treść z ewangelji. 
Jego nowa opowieść dotyczy końcowego 
okresu działalności Chrystusa. Nosi ty- 
tut: „Hallelu Jah!“ Sz. Jeleński w utwo- 
rze tym porusza splot niezwykle żywot- 
nych i poważnych zagadnień, jak „ofiary 
i zbawienia“, „śmierci i zmartwychwsta- 
nia“, „wiary i niewiary w Bóstwo Chry- 
stusowe'. Opowieść tę może czytać i 
młodzież, lecz radzimy, by zainteresowali 
się nią dorośli miłośnicy poważniejszej 
lektury. J. Starzeńczyk dał powieść pt. 
„Zwycięskie lilje“. Jest to utwór osnuty 


Uniwersytetu 


W ten sposób studenci różnych narodowości 
będą mogli zapoznać się z kulturalnym do- 
robkiem narodu polskiego; stanie się ona wy- 
bornym środkiem propagandowym. 

.Polonja amerykańska zrozumiała donio- 
słość tej sprawy. W Pittsburghu powstał ko- 
mitet urządzenia polskiej sali, który. zebrał 
już około siedmiu tysięcy dolarów. 

Polacy amerykańscy naszkicowali już na- 
wet wygiąd sali polskiej pod względem ar- 
chitektonicznym, dekoracyjnym i dydaktycz- 
nym. Projektują zastosować polski gotyk, 
wzorując się na jakimś stylowym pokoju 
krakowskiego lub Wawelu, 
ustawić popiersie lub zawiesić portret Ko- 
pernika, zdobyć reprodukcję „Globus Ja- 
giellonicus 1507", wypisać na ścianach przy- 
słowia oraz wyjątki z prac literackich, któ- 
reby, przetłumaczone na język angielski, — 
wyrażały mądrość narodu polskiego, zdobyć 
dla ozdobienia sali starożytną, malowaną 
skrzynię i kilimy na ścianę, zgodne ze stylem 
gotyckim, a jednocześnie unaoczniające wzór 
ręcznych wyrobów ludowych, przygotować 


'serję portretów najwybitniejszych Polaków 


oraz obrazów historycznych, z któremi mło- 
dzież amerykańska winna się zapoznać, 

W kraju sprawą tą zajęło się Towarzy- 
stwo Polsko - Amerykańskie, które powołało 


„KATEDRĄ WIEDZY“ 


na motywach Larcerskich. W. Szalay- 
Groele napisała powieść pt. „Sokół kró- 
lewski'. Utwór ten stanowi środkową 
część trylogji, poświęconej dziejom oraz 


osobie Bolesława Śmiałego. Pierwsza 
część trylogji, to „W` orlem gnieździe". 
Trzecia — „Królewskie pacholę“. 


Maciej Wierzbiński, autor licznych, po- 
czytnych utworów beletrystycznych, wy- 
dał obecnie „powieść z roku 1935“ pt. 
„Atak sępów'. Przestrzega on przed 
ideo!ogjami pacyłistycznemi, pragnie zde- 
maskować „sępią robotę Berlina“, czyha- 
jącą na zgubę naszej ojczyzny. Zygmunt 
Nowakowski, aktor, teljetonisia,. kome- 
djopisarz, reżyser, rekomenduje się jako 
powieściopisarz. Jego „Przylądek dobrej 
nadziei“ jest tytułem zachęcającym do 
poznania przygód młodzieńczych Bolka, 
Janka, Kozy, Giralskiego, Tomczyka, 
Rosenbauma. „Kobiety biblijne“ M. Gu- 
ranowskiego, począwszy od Ewy poprzez 
Agar, Rebekę, Rachelę, Deborę, Dalilę, 
Esterę, Ruth, Sulamith oraz Judytę pro- 
wadzą do  stylizacyjnych uogólnień i 
świadczą o wczytywaniu się autora w 
wersety starego Testamentu. 

M. H. Szpyrkówna wydała cieszącą się 
poczytnością powieść pt. „Karjera Ha- 
neczki'. Jest to jednak część pierwsza 
jej przeżyć. Dalsze dzieje zamknęła au- 
torka w „Skłamanem szczęściu“, które 
ukaże się niebawem na półkach księgar- 
skich. Autorka popularnej „Dzikuski'” 
zajęła się obecnie cyganami. W powieści 
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specjalną komisję, złożoną z pp. prof, Szysz- 


ko-Bohusza, prof polit. inż. Wład. 
= Michalskiego i adw. Konstante- 
go Hejmanowskiego. Komisja ta 
powierzyła prof. Szyszko-Bohu- 
Sżowi opracowanie szkicu wy- 
ślądu sali polskiej w Katedrze 
- Wiedzy, Projekt ma być już 
gotów. 

Do społeczeństwa należy resz- 
ta, t. j. zainteresować paru bo- 
gatych mecenasów, którzyby mo- 
śli przysłużyć się propagandzie 
naszej przez ufundowanie ozdób 
lub mebli dla sali polskiej. 


Władysław Wolert 


GMACH NOWEGO UNIWERSYTETU W PITTSBURGU, ZWANY 
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pt. „Tabor“ opowiada o przygodach Wań- 
ki, bólu Marty, zgonie Niny, smutku Sta- 
sia. Utwór ten, noszący na tytułowej kar- 
cie nazwisko Ireny Zarzyckiej, nie po- 
trzebuje polecenia. Któż nie zna zalet 
pióra popularnej  beletrystki, autorki 
„Jawnogrzesznicy', „Córki  Wichru*, 
„Kwiatu jabłoni“? | 

W ślady tej poczytnej, popularnej po- 
wieściopisarki wstępuje p. Zołja Meissne- 
równa. Jej powieść pt. „Echo“ zawiera 
wiele emocjonujących pierwiastków. Ewa 
Ziemska satyrycznie opowiada o współ- 
czesnych „kobietach“. „Przekleństwo 
pierwszej miłości“ stało się tematem. 
książki p. Stanisława Brochwicza. Zam k- 
nął w niej autor smętne dzieje miłości 
Marji Orskiej, która źle umieściła swoje 
uczucia. Pokutuje też za to. Przechodzi 
z rąk do rąk. Niesmak własnej egzysten- 
cji pragnie zagłuszyć różnemi środkami 
narkotycznemi, jak kokaina, morfina, he- 
roina, eter. Koniec jest tragiczny. Marja 
Orska otruje się werornalem. —-- 

Beletrystyka dwunastu wyżej wymie- 
nionych autorów w czytelniach publicz- 
nych znajduje żywe zainteresowanie 
wśród abonentów. Powieści te warte są 
nawet szerszej dyskusji. Nierówne pozio- 
mem niekiedy mimo to poruszają tematy 
naszego życia obyczajowego w formie do- 
syć wymownej i wymagającej zadumy. 
W tem tkwi zapewne tajemnica ich po- 
czytności i popularności. 

ENC 


studencka komedyjka włoska: „Młodość szumi” w Teatrze Nowym 


Wesołowski. jako uwodziciel damy, jeżdżącej własnym Czarująca para Kochanków: Wesołowski i Smosarska, Któ- 
„Fiatem'**. Ową piękną tajemniczą damą jest p. Gella ra po kilku miesiącach przerwy wróciła na scenę 


P. Dullanka, jako młodziutka modystka turyńska i trzej Humor studencki: Wesołowski zamknął kolegę, który go 
równie mł>dzi studenci, pp. Roland, Ziejewskii Wesołowski moralizuje, w Koszu podróżnym Fot. Malarski 


I$ 


WZNOWIENIE „PIGMALIONA' W TEATRZE POLSKIM 


P. Romanówna i Węgierko w rolach głównych. 


P, Romanówna odniosła nieza- 


przeczony, duży sukces... -Jej rasowy, rzetelny talent zapanował nad trudnościa- 
mi roli, w której dotychczas popisywały się artystki tej miary, co pp. Przybyłko 


i Solska. 


Całe przedstawienie jest ze wszech miar szczęśliwe; świetna komedja 


Bernarda Shaw'a, tak lubiana w Warszawie, będzie z pewnością ponownie święcić 


znaczne powodzenie. 


Warszawskie Teatry Miejskie 


W Teatrze Narodowym „Don Karlos“ 
rozpoczął piąty dziesiątek tryumfalnych 
przedstawień. Ci, którzy nie byli na tem 
widowisku, powinni się pośpieszyć: ze 
względów repertuarowych arcydzieło 
Szyllerowskie będzie musiało w przy- 
szłym tygodniu zejść z afisza, Na 16-go 
kwietnia dyrekcja Teatru Narodowego 
zapowiada pierwsze przedstawienie sztu- 


Z teatru „Nowy Ananas“ 


INA BENITA, WSCHODZĄCA GWIAZDA EKRA- 
NU POLSKIEGO, W „PUSZCZY“ WEYSSEN- 
HOFFA, WYSTĘPUJE Z WIELKIEM POWO- 
DZENIEM W TEATRZYKU „NOWY ANANAS“ 


Fot. St. Brzozowski 


ki Benita Mussoliniego „Stø dni", obra- 
zującej przeżycia Napoleona w między- 
czasie pomiędzy bitwą pod Waterloo a od- 
płynięciem na wyspę Św. Heleny. Szcze- 
gólne zainteresowanie obudzi niechybnie 
walka cesarza z parlamentem. Jeden 
z obrazów rozgrywa się we francuskiej 
Izbie Deputowanych. 


Teatr Letni gra z rosnącem wciąż po- 
wodzeniem doskonałą komedję Verneuil'a 
(w przekładzie Gustawa Olechowskiego) 
„Bank Nemo'. Takiej obsady dawno już 
publiczność warszawska na tej scenie nie 
podziwiała: Jerzy Leszczyński, Fertner, 
Kurnakowicz, Hnydziński, Rapacki, Gor- 
czyńska, Rotterowa — stanowią zespół 
rekordowy. 

Teatr Nowy wystawił bezpretensjonal- 
ną komedyjkę włoską Camasia i Oxilia 
p.t. „Młodość szumi* (przekład Emila 
Chaberskiego). Dzieje miłostek i zabaw 
studenckich, nieokiełznana radość życia, 
w młodzieńczej furji kwiaty uczuć wioś- 
nianych  niebacznie zdeptane..  Salwy 
śmiechu i naprzemian, chwile: wzruszenia, 
tu i owdzie łza zabłysła w oku... Proste 
to, niewyszukane, bez źdźbła intelektu- 
alizmu, bez śladu jakiegokolwiek proble- 
mu, a jednak bliskie, bo któż nie był 
młodym, kto nie studjował na „uniwer- 
ku”, komu nie przewinęła się w tej 
,Sturm-und Dranśperiode' jakaś Dorina 
lub Emme? Niefrasobliwa bezpośredniość, 
tchnąca z tej komedyjki, ujmuje widzów, 
podbija swoistym wdziękiem, zwłaszcza że 
główne role spoczywają w rękach takich 
ulubieńców publiczności, jak Smosarska i 
Wesołowski. Smosarska czaruje szcze- 
rością uczucia, Wesołowski — humorem i 
niezrównaną werwą. Towarzyszą im do- 
skonale pp. Dullanka, Ziejewski, Roland 
i inni, Młodość naprawdę szumi w tej 
wesołej, rozbrykanej komedyjce. 

Najbliższą premjerą Teatru Nowego 
będzie nowa, nigdzie jeszcze nie grana 
sztuka Jewreinowa p.t. „Miłość pod mi- 
kroskopem* (przekład Eug. Świerczew- 


skiego). 
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WYSTAWA SZOPENOW.-. 
SKA W WARSZAWIE 


W Muzeum Narodowem w Warszawie 
otwarto pierwszą wystawę szopenowską 
w Polsce, 

Powstała ona z inicjatywy znanego 
szopenologa, prof. Leopolda Binentala, 
autora dzieł o Chopinie i właściciela jed- 
nej z piękniejszych kolekcji listów i au- 
tcegrałfów Mistrza, 

Prof. Binentalowi udało się zebrać w 
samej tylko Warszawie tak pokaźną licz- 
bę bezcennych wprost dokumentów, że 
wystawa okazała się rewelacyjną niespo- 
dzianką dla najbardziej nawet wtajemni- 
czonych. 

Samo otwarcie odbyło się niezwykle 
uroczyście, dzięki obecności przedstawi- 
cieli wszystkich sfer intelektualnej i ar- 
tystycznej Warszawy z p. min. W. R. i O. P. 
Jędrzejewiczem na czele. 

Wzruszającą była chwila, kiedy nestor 
szopenistów polskich, prof. Al. Micha- 
łowski zasiadł do fortepianu, który był 
ostatnim fortepianem Szopena... 

Niesposób wyliczyć tu wszystkich re- 
likwji, to też polecamy gorąco zwiedzenie 
wystawy . wielbicielom nieśmiertelnego 
polskiego twórcy. 

Z najciekawszych eksponatów wymie- 
nić należy: zbiory p. Marji Ciechomskiej, 
wnuczki Ludwiki z Szopenów Jędrzejewi- 
czowej, rodzonej siostry Fryderyka, za- 
wierające listy Szopena i do Szopena pi- 
wybitnych jego przyjaciół 
m. in.: R. Schumanna, Liszta, Mendels- 
sohna, Delacroix, gen. Bema, Delfine Po- 
tocką, George Sand itd. Dalej kolekcja 
prof. Binentala: również szereś listów 1 


sane przez 


O00 00000000000000000000000000000000 


Nagroda muzyczna 


MICHAŁ KONDRACKI, UTALENTOWANY 

KOMPOZYTOR, OTRZYMAŁ NAGRODĘ „OLIM- 

PIJSKĄ* ZA UTWÓR SYMFONICZNY P. T. 
„ŻOŁNIERZE“ 


FORTEPIAN FRYDERYKA SZOPENA W MU- 
ZEUM NARODOWEM W WARSZAWIE 


autografów, rękopisy kilku arcydzieł 
(etiud, pieśni, poloneza), portrety, szty- 
chy z epoki i t. p. 

Pozatem zbiory Archiwum Oświecenia 
Publicznego, Warszawskiego Tow. Mu- 
zyczneśo, Dyrekcji Państwowych Zbiorów 
Sztuki, Muzeum Narodowego i t. d. 

W tem to otoczeniu i w tej jedynej 
w swoim rodzaju atmosferze zasiądzie 
9-ego b. m. do fortepianu Mistrza 
p. Aleksander Uniński, laureat tegorocz- 
nego konkursu Szopena. Zaszczyt doty- 
kania klawjatury, po której biegły palce 
Szopena, będzie dodatkową i najmilszą 
dla niego nagrodą i dostarczy wzruszeń, 
które Radio Polskie po świecie całym 
rozniesie. 


M. K. 


Sukces W. Grubińskieg 
zagranicą | 


Depesze doniosły, że „Kochankowie“ 
Wacława Grubińskieśo weszli na scenę 
Theatre des Galeries Saint-Hubert w 
Brukselli Warszawa ma w żywej pa- 
mięci wielki sukces „Kochanków“ na sce- 
nie teatru Małego w interpretacji Marji 


W. GRUBINSKI 


Przybyłko-Potockiej, Juljusza Osterwy i 
Wojciecha Brydzińskiego. Od tego cza- 
su ta najzuchwalsza sztuka polska, do 
ostatniego przedstawienia grana przy wi- 
downi przepełnionej, nie była w Warsza- 
wie wznawiana. Przed kilku laty wysta- 
wił ją Berlin w przekładzie p. Nossig. 
W Pradze Czeskiej grano ją w tłomacze- 
niu prof. Wydry. Obecnie w Brukselli 
grają „Kochanków“ w przekładzie René 
Saunier'a. s 


Przedtem grano tam inną komedję 
Grubińskiego, słynną „Niewinną grzesz- 
nicę”, zaraz po wystawieniu jej w Pary- 
żu, gdzie krytyka teatralna przyjęła ją 
z wielkiem uznaniem (pisali o niej Etien- 
ne Rey, Robert de Flers, Lucien Descaves 
z Akademji Goncourtów i inni), a Ilja 
Erenburg wymienia ,Niewinną grzeszni- 
cę' w jednej ze swoich ostatnich powie- 
ści, co wymownie świadczy o europej- 
skim rozgłosie polskiego autora. 


Jego sztukę o Leninie oklaskiwał Lon- 
dyn w przekładzie Pearsona i Sobieniow- 
skiego („Peace, War and Revolution '). 
Angielska prasa stołeczna, po raz pier- 
wszy poznając dzieło polskiej literatury 
dramatycznej, powitała w Wacławie Gru- 
bińskim talent dramatopisarski na miarę 
europejską. 


Przy sposobności pozwalamy sobie do- 
rzucić, że 26-$o b. m. radjostacja w Pra- 
dze nadawać będzie w czeskim przekła- 
dzie Vacława Kredby nowelistyczny dja- 
log p.t. „Moja żona“ z ostatniego tomu 
Wacława Grubińskiego: „Człowiek z klar- 
netem“. Jest to w ciągu kilku tygodni 
już drugi djaloś z tej książki, nadawany 
przez mikrofon praski. 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 


Codziennie: 


TEATR NARODOWY 


Wspaniałe dzieło Fryderyka Szyllera w 
nowym przekładzie K. llłako* iczówny 


DUDEN IRAR DIOS: 
Ludwik Solski, Marja Malicka, Zofja 
Lindorfówna, J. Osterwa, J. Węgrzyn, 
Socha, Myszkiewicz, Szymański. 
e 
TEATR NOWY 


„MŁODOŚĆ SZUMI* 
(ADDIO, GIOVINEZZA! 
Wesoła niefrasobliwa komedja w 3-ch 
aktach M Commansio i N. Oxilia. 
W głównych rolach: Smosarska, We- 
sołowski. Ceny popularne. 


© 
MEA CERA ESPON 


BANEK. N ESM OF 


najnowsza, świetna komedja Verneuiľa, 
w przekładzie Gustawa Olechowskie- 
go. Rekordowa obsada: Marja Gor- 
czyńska, Jerzy Leszczyński, Fertner, 
Kurnakowicz 


Popołudniowe przedstawienia w nie- 
dzielę, 10 kwietnia: 


TEATRNARODOWY: 
„SZTUBA* komedja K. Leczyckiego 


TEATR LETNI: 
„OMAL NIE NOC POŚLUBNA“, 
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ZGON MINISTRA FR. SOKALA 


Dn. 31 marca r. b. zmarł w Bernie 
Szwajcarskiem pozostający tam od kilku 
miesięcy na kuracji w klinice minister 
Franciszek Sokal, stały delegat polski do 
Ligi Narodów. 

Urodzony w 1882 roku, ś. p. Franci- 
szek Sokal był synem inż. Emila Sokala, 
długoletniego dyrektora wodociągów war- 
szawskich i zasłużonego działacza spo- 
łeczneśo. Po ukończeniu. politechniki 
ś.p. Fr. Sokal specjalizował się zagrani- 
cą w dziedzinie ustawodawstwa społecz- 
nego i ochrony robotników przed nie- 
szczęśliwemi wypadkami w fabrykach. To 
też u progu państwowości polskiej zosta- 
je zatrudniony w tej dziedzinie, zrazu jako 
naczelnik wydziału ochrony pracy magi- 
stratu m. st. Warszawy, następnie jako dy- 
rektor departamentu i główny inspektor 
pracy w Ministerstwie, Bierze udział w 


konferencjach międzynarodowych usta- 


Ś. P. FRANCISZEK SOKAL 


` 


wodawstwa pracy w Wersalu i Washing- 
tonie, oraz konferencji emigracyjnej w 
Rzymie. Mianowany delegatem Polski 
do Międzynarodowego Biura Pracy w Ge- 
newie i pięciokrotnie wybierany do jej 
Rady zarządzającej, pozostaje na tem 
stanowisku przez lat 10, aż do /Śmierci, 
nie opuszczając go ani podczas rocznego 
piastowania teki ministerjalnej w gabine- 
cie Wł. Grabskiego, ani w ciągu urzędo- 
wania od 1926 roku w charakterze mini- 
stra pełnomocnego i- stałego delegata 
Polski przy Lidze Narodów. Pod wzglę- 
dem ,przekonaniowym zbliżał się do so- 
cjalizmu ewolucyjnego, we właściwej jed- 
nak akcji partyjno-politycznej nie brał 
udziału. Te 
Wybitny znawca zagadnień pracy, dy- 
plomata zrównoważony, człowiek. solid- 
ny, zjednał sobie na terenie międzynaro- 
dowym szacunek i posłuch, w kraju zaś 
— wśród bliżej Go znających — szczerą 
sympatję. To też przedwczesny zgon 
ś.p. Franciszka Sokala wywołał po- 
wszechny żal i spowodował w naszej re- 
prezentacji zaśranicznej lukę, trudną do 
wypełnienia. Zwłoki zostały sprowadzo- 
ne do kraju i uroczyście pochowane na 


cmentarzu w Warszawie. 


G. 


ARNOLD BENETT 


Dziewiętnasty kapelusz 


W pożyciu małżeńskiem Stefana i We- 
ry zdarzył się fakt groźny. Auto ich za- 


trzymało się w małem miasteczku For-. 


quai, które jest elegancką plażą w połu- 
dniowej Anglji Szofer Feliks był zajęty 


poszukiwaniem benzyny — a Stefan prze- 
chadzał się po trotuarze. 
Pani Wera, rozparta w poduszkach, 


czuła się piękną i szczęśliwą. Auto bylo 


przedmiotem podziwu, | ona także — 


ze swą subtelną twarzyczką, osłoniętą 
ciemnym woalem. Wszystko wydawało 
się jej miłe; — była zadowolona z całe- 


go świata, nie wyłączając mięża i szofera. 


Wtem wzrok pięknej pani padł na 
sklep z kapeluszami, — napis: „Wyprze- 
daż po cenach zniżonych' zelektryzował 
młodą kobietę, Wyskoczyła z auta i 
z zajęciem przyglądała się wystawionym 
kapeluszom. Były to takie sobie prze- 
ciętne kapelusze, ale jeden wyróżniał się 
oryginalnością. Był naprawdę ładny 
-- z zielonej słomki z dwoma misternie 
przypiętemi piórkami. Miał szyk paryski, 
a Wera ubóstwiała to miasto, 
Niesłychane: żeby w takiej dziurze zo- 
baczyć tak szykowny kapelusz! | cena 
przystępna — tylko 10 szylingów. Ten 
kapelusz wart najmniej 3 funty. Ale ka- 
pelusze są wprost nieobliczalne — wdzięk 
ich zależy więcej od przypadku, niż od 
dobrej woli osoby, która je tworzy i nie 
wiadomo, gdzie i kiedy trafi się na coś 


oryginalnego. — zwłaszcza w Anśglji. 
` — Ależ to wyjątkowa okazja — po- 
myślała p. Wera — wprawdzie pióra są 


napewno imitacją prawdziwych, ale ka- 
pelusz jest ładny i będzie mi w nim do 
twarzy, 

Z minką niewinną podeszła do męża i 
czule się uśmiechnęła. 

— Czy możesz mi pożyczyć pół suwe- 
rena, piesku najmilszy? — Przezywała 
go pieszczotliwie „pieskiem i naprawdę 
„było coś z poczciwego St. Bernarda w fi- 
zjonomji Stefana: wierne spojrzenie i ku- 
dłaty łeb, Zresztą lubił to przezwisko. 


Tym razem nie dał się skusić czarow- 


nym uśmiechom żony — spojrzał na nią 
twardo: 

— Chyba nie myślisz znów o kapelu- 
szu — zapytał tonem surowym. 


Uśmiech zgasł na usteczkach Wery i 
słodka delikatna kobietka zmieniła się 
raptem w drapieżną tygrysicę, 
= — Owszem, myślę — odpowiedziała 
stanowczo. 

` Wojna została wypowiedziana. 

Na obronę Stefana trzeba powiedzieć, 
że nie był skąpym, ale tu chodziło o za- 
sadę: Wera posiadała 18 kapeluszy i było 
postanowione, że przez dłuższy czas nie 
wyda nic na swoje toalety. 


— Więc proszę o pół suwerena — po- 
wtórzyła głosem lodowatym. 

Pod wpływem żądzy kapeluszowej ta 
kochająca i uległa kobieta przemieniła się 
w furję, Nie była już istotą rozsądną, 
tylko uosobieniem pożądania kapelusza, 

— Przecież było postanowione... — 
cicho wtrącił Stefan. Ta wymiana słów 
została przerwana przyjściem Feliksa, 
obarczoneśo benzyną, 

Niepodobna kłócić się z własną żoną 
wobec szofera — Francuza — przedsta- 
wiciela tej rycerskiej narodowości, 

— Proszę o pół suwerena — głośno 
powiedziała Wera. 

Stefan sięśnął do kieszeni i zaczął win- 
dować portmonetkę z takim wysiłkiem, 
jak gdyby wyciągał wiadro wody ze 
studni. Dał żonie pieniądze gestem czło- 
wieka, który podaje sznur samobójcy. 

Tymczasem Feliks skończył napełnia- 
nie motoru, Wera kupowała kapelusz, a 


Po chwili 


Stefan wściekał się ze złości, 


uśmiechnięta i przystrojona w nowy ka- 


pelusz Wera wyszła ze sklepu i zagadnę- 
ła uprzejmie Feliksa: 

— Co też Feliks powie o moim spra- 
wunku? 

Feliks bąknął 
zawarczał, pojechali, 

W dzisiejszych czasach szoferzy nale- 
żą do kasty uprzywilejowanej: coś jest 
w nich z dawnych rycerzy. Kobiety ich 


słowa uznania, motor 


kokietują, robią awanse. 

Wera miała feblik dla Feliksa, może 
dlatego, że dawniej służył w kawalerji, 
może z powodu jego ładnych wąsików, 
a on zachowywał się względem pięknej 
pani, jak tylko Francuz to potrafi: był 
pełen uwielbienia, szacunku, czasem tro- 
chę śmiały: znał kobiety i umiał z niemi 
postępować, 

Ona była pewna, że się w niej skrycie 
kocha i że jest dla niego niedostępną 


gwiazdą, promykiem w szarej egzystencji . 


biednego szofera. 

Stefan patrzał obojętnie na ten flircik. 

Dojechali szczęśliwie do Bath i pili 
herbatę w modnym tea-room ie w dosko- 
nałej harmonji. Wera usłyszała nawet 
parę komplementów od męża o nowym 
kapeluszu: zatem wygrała bitwę na całej 
linji. On uznał się za zwyciężonego. 

Była uradowana i przemiła dla męża. 
Doszła do przekonania, że z mężami trze- 
ba być stanowczą i przy odrobinie zalot- 
ności zawsze można dojść do celu. 

Po tem zwycięstwie przyszłość widzia- 
la różową: Stefan będzie jej niewolnikiem 
i musi dogadzać wszystkim jej zachcian- 


kom. 
Nazajutrz rano kapelusz znikł, Wera 
przeszukała wszystkie kuferki, szafy, 


wszystkie kąty w ślicznym pokoju, który 
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zajmowali w hotelu w Bath — kapelusza 
ani śladu. 

— Czy nie widziałeś mego kapelusza? 
— zapytała z irytacją drzemiącego je- 
szcze Stefana, 

— Nie mam zielonego pojęcia — od- 
rzekł zaspanym głosem. — Dziwne pyta- 
nie, moja dròga, czy mam być stróżem 
tego przeklęteśo kapelusza. Niedość, że 
ci go zafundowałem wbrew mojej woli, 
teraz masz pretensję, że go gdzieś zawie- 
Proszę, zostaw mnie w spoko- 
ju, ani słowa więcej o tem. j 

Wera smutna i obolała włożyła jeden 
z dawnych kapeluszy. Na śniadanie za- 
jechali do hotelu „Metropol“. Naprze- 
ciwko znajdował się garaż, w którym Ste- 
fan ulokował auto. Feliks poprosił o pa- 
rę godzin urlopu dla załatwienia osobi- 
stych ważnych interesów. 

Jakież było zdumienie i oburzenie We- 
ry, gdy ujrzała go całującego służącą ho- 
telową na korytarzu. On, który powinien 
się kochać beznadziejnie w pięknej swej 
chlebodawczyni, ściska jakąś fertyczną 
subretkę, : 

Wyładowała swe oburzenie przed mę- 
żem, który ze spokojem ją poinformował, 
że to narzeczona Feliksa i że wiedział o 
tem oddawna. 

Feliks narzeczonym 
który wygląda na prawdziwego gentle- 
mana, na mistyłfikującego się arystokratę. 
Cios był ciężki, ale wkrótce miła niespo- 
dzianka uradowała W erę. 

Oto przysłano jej z hotelu w Bath 
paczkę, zawierającą utracony kapelusz. 
Podobno znalazł się pod kanapą. 

Stefan uprzejmie powinszował 
odzyskania skarbu, nawet zdobył się na 
parę komplementów: 

— Bardzo ci w nim do twarzy, moja 
droga, 

Wera, udobruchana, wyszła na ganek, 
żeby się pożegnać z Feliksem i nagle ser- 
ce zamarło w niej na widok narzeczonej 
Feliksa, na której głowie znajdował się 
identycznie taki sam kapelusz. 

Położenie Wery było dramatyczne! Co 
za upokorzenie i w dodatku służący i po- 
kojówka przyglądali się temu. 


ruszyłaś. 


słuzącej — on, 


żonie 


Zrozumiała w lot całą intrygę: to ten 
mąż okrutny wykradł jej kapelusz, kazał 
skopjować i obdarzył narzeczoną Feliksa 
— to on urządził spotkanie dwóch ke- 


peluszy. : 

— Nędznik! Nigdy nie spodziewałam 
się po nim takiej perfidji, tylu okru- 
cieństw! — szlochała pani Wera, drąc ka-- 
pelusz na strzępy. 

-— Jesteś potworem — krzyknęła na 
widok wchodzącego męża. 

— Dopiero teraz się przekonałaś o 
tem? — odparł spokojnie. 

— Nie kocham ciebie, nienawidzę, 


wszystko między nami skończone! 
Za chwilę była w jego objęciach. 


Brzekład 


J. Pietraszkiewiczowej 


Rondukt pogrzebowy członka 
tajemniczego stowarzyszenia 


Ru-KŃlux-Clanu w Ameryce 


Cesarz japoński Hirohito na przeglądzie 
wojsk, udających się do Mandżurji 


Fot. New-York Times 


Giovanna, Mrólowa bułgarska, z do- 
mu Sabaudzkiego, w stroju ludowym 
przybrąnej ojczyzny 


W dorocznych tradycyjnych zawodach na Tamizie obsada studen- 
uniwersytetu w Cambridge zwyciężyła załogę Oxfordu 


o 5 długości 


tów 
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MU Ą 
OŚĆ 


Nikt z cierpiących 


na reumatyzm, podagrę, 


bóle nerwowe i głowy 
p „4 a ŚŚ R 


nie powinien mątpić w mozliwość 
uzdrowienia, gdyż już mielu udrę- 
czonych odzyskało przy pomocy 
Togalu swe zdromie. Tabletki Toga] 
bomiem zmalczają te niedomacania. 
mstrzymując nagromadzanie się 
kmasu moczowego, ktory. jak mia- 
domo. jest przyczyną tych cierpień. 
Togal jest nieszkodliwy dla serca. 
żołądka i innych organów. Spro- 
bujcie 1 przekonajcie się sami. 
lecz żądajcie we młasnym interesie 
oryginalnych tabletek Togal. Do 
nabycia me mszystkich aptekach. 


KRONPRINZ O SWOICH RODAKACH 


W pismach norweskich ukazał się nie- 
zmiernie interesujący wywiad znakomi- 
tego dziennikarza Alfreda Due z ex-kron- 
prinzem pruskim, 

Po wyrażeniu zdania o powodach prze- 
przeszedł do 
oceny sytuacji obecnej Niemiec. 

— Naród chory, ale 
musi być wyleczony — mówił, — Rozpo- 
'rządzamy siłami, które mogą go urato- 
wać, Może ta operacja nie obejdzie się 
bez śwałtów, miejmy jednak nadzieję, że 
nie będzie ich wiele, 


grania wojny, Kronprinz 


niemiecki jest 


— Odniosłem wrażenie —. wtrącił 
dziennikarz, — że socjaliści niemieccy są 
bardziej narodowo nastrojeni, niż w in- 
nych krajach. We Wrocławiu słyszałem 
mowę przewodniczącego Reichstagu, 
p. Loebe: byłem zdziwiony jej nacjonali- 
stycznemi akcentami. 

— To tylko podstęp. Wodzowie socja- 
lizmu zdają sobie sprawę, że władza wy- 
myka się im z rąk. Lud zwraca się ku 
naroódowcom. Oto dlaczego 


skłaniają się w 


socjaliści 
stronę nacjonalizmu. 
W tem widać zmyślność żydowską. Umie- 
ją oni zwęszyć, skąd wiatr wieje i wnet 
go wykorzystać, Weźmy przykład choć- 
by tak daleki od polityki, jak muzyka. 
Niedawno powodzenie mieli kompozyto- 
rzy wschodnio-żydowscy, handlujący ryt- 
mem jazzu i jęczeniem saksofonu: Niem- 
cy, znani ze swej naiwności, byli zachwy- 
Ale wkrótce żydzi zauważyli, że 


Mo- 


ceni, 
naród dość ma jęków i synkopów. 


da zmieniła się i teraz oddają się oni 
muzyce bardziej melodyjnej. 


— A cóż młodzież niemiecka? 


— Ona także daje się uwodzić i znaj- 
duje się na niebezpiecznej równi pochy- 
łej, Ale my ją zatrzymamy. Trzeba przy- 
znać, że młodzież dzisiejsza jest dotknię- 
ta zarazą moralną i straciła poczucie obo- 
wiązku. 


EX-KRONPRINZ WILHELM 
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— Ale przecież szkoła niemiecka za- 
chowała swe szlachetne cechy. 

— Bynajmniej, dzisiejsza nasza szko- 
ła upadła bardzo nisko. Pojechałem u- 
myślnie do Potsdamu, aby rozmówić się 
z przełożonym szkoły, do której chodzą 
moi synowie, gdyż byłem przerażony ich 
ignorancją. Dyrektor. mi mówi: „Jak pan 
chce, żeby nauczyciel mógł uczyć porząd- 
rie, kiedy wisi nad nim nieustannie miecz 
Damoklesa w postaci dymisji, Ucznio- 
wie mogą w każdej chwili zdecydować, 
czy go chcą, czy nie chcą”, 

— Jakto, uczniowie? 

— Tak jest. W szkołach niemieckich 
istnieją rady uczniowskie. Jeśli ucznio- 
wie są niezadowoleni z profesora, który 
od nich czegoś wymaga, albo którego wy- 
kłady nie zgadzają się z ich poglądami 
politycznemi czy moralnemi, skarżą się 
socjaldemokratycznemu ministrowi oświa- 
ty. Ten wysyła wizytatora, który z regu- 
ły przyznaje rację uczniom i nauczyciela 
zwalnia z posady. 

— Książę wspomniał o braku moral- 
ności u młodzieży niemieckiej. 

— Moralność także została spaczona 


przez socjalizm... W Berlinie na każdym - 


rogu ulicy sprzedają młodzieży książki, 
które zasługują jedynie na nazwę błota, 
Trzeba przywrócić narodowi niemieckie- 
mu pierwotną czystość. 

— A cóż się stało z uczciwością nie- 
miecką? 

— Ta też niedługo przejdzie w krainę 
legendy, Niech pan spróbuje zostawić 
rower na ulicy; zaledwie się pan odwró- 
ci, już go nie będzie. Chyba w Norwegii 
to się nie zdarza? 

— Muszę przyznać, 
jest. 

— A widzi pan! W Holandji także 
teśo niema... | 

— A jednak ruch socjalistyczny po- 
siada przecież — własną ideologję. 

— Każdy socjalizm jest taki sam.. 
Czy zna pan jakąś organizację socjali- 
styczną, która byłaby uczciwa?  Uczci- 
wość istniała tylko w starej armji nie- | 
mieckiej, Jeśli ktoś nie spełniał swego- 
obowiązku, przy pierwszej sposobności 
usuwano go. Należy obecnie podnieść po- 
czucie obowiązku. Ja sam powinienem 
myśleć o sobie: na Śląsku mam posia- 
dłość — Oels, która zabiera mi wiele cza- 
su, Chciałbym ją sprzedać, ale wiem, że 
w tej chwili setki ludzi jest bez chleba. 
Trzeba więc troszczyć się przedewszyst- 
kiem o innych, i 

> Czy książę wierzy w lepsze czasy? 


że tak źle nie 


— Wiemy, że one przyjdą — i to nie- 
długo. 

— Jeśli jednak Hitler dojdzie do wła- 
dzy, czy nie wywoła to wojny domowej? 
— spytał jeszcze dziennikarz. 

— Bardzo możliwe, że będzie coś w 
rodzaju wojny domowej, której rozmia- 
rów nikt nie zdoła przewidzieć. Mam 
jednak nadzieję, że nie potrwa ona zbyt 
długo — zakończył Kronprinz. 


WE Ga] ` 
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Najprostsze rozwiązanie zagadnienia Indji: Trzeba Gandhie- 


Jak można zrównoważyć budżet Anglji: Niech książę Walji po- 
go mianować wice-królem 


zwoli się całować za opłatą na rzecz skarbu 


Shot Wy 
? wy 


TTE WCTT ZWT I 


("Co zrobić, by parlament wysłuchał deklaracji rządowej bez 


Najskuteczniejsze rozstrzygnięcie sporu mandżurskiego: 
Niech o losach Mandżurji zadecyduje partja szachów protestu: należy zaprosić pierwszorzędnego tenora do od- 


między Chinami i Japonją 21 śpiewania tekstu 


KOSMETYKA 


IL 

Zdajemy już sobie dzisiaj wszyscy 
sprawę z tego, że najważniejszemi czyn- 
nikami, wprost niezbędnemi dla naszej 
skóry, są: powietrze, woda i światło — 
wszystkie one jednak muszą być umieję- 
tnie stosowane i dozorowane, zależnie od 
gatunku skóry. 


Kilkoma przykładami pozwolę sobie 
momenty te zilustrować, 
Zwróciły prawdopodobnie wszystkie 


panie, a szcześólniej z tak zwanemi ce- 
rami suchemi, uwagę, że zarówno jesie- 
nią, jak i wiosną skóra na twarzy łuszczy 
się — przyczyna tkwi w tem, że ciągłe 
zmiany atmosłeryczne, a więc raz powie- 
trze cieplejsze, drugi raz chłodniejsze, — 
raz suche, drugi raz wilgotne tak ujem- 
nie wpływają na nią, że podrażniona cho- 
ruje, a przez to łuszczy się. Unikniemy 
tego, jeżeli będziemy wiedziały, czem ją- 
osłonić przed wyjściem na powietrze, aby 
nie ulegała podrażnieniu. Również panie 
przebywające dużo na powietrzu, co naj- 
częściej zdarza się na letniskach, musiały 
zauważyć, że skóra na twarzy robi się 
dziwnie gruba i mało elastyczna, że tak 
się wyrażę, ordynarnieje — jest to rów- 
nież wpływ powietrza. 

Przejdźmy teraz do wody, zdawałoby 
się najniewinniejsześo środka, a jednak, 
jeżeli panie z cerą suchą będą myć się 
wodą gorącą, to w bardzo szybkim cza- 
sie tak sobie skórę wysuszą, że musi ona 
pokryć się zmarszczkami, [ odwrotnie, 
jeżeli panie z cerą tłustą myć się będą 
wodą zimną, to nigdy nie zmyją dokła- 
dnie z twarzy nadmiaru tłuszczu, który, 
pozostając w porach, jełczeje, a z tego 
powstają wąśry, krosty i t. d.; wągry i 
krosty pozostawiają znów po sobie zaw- 
sze rozszerzone pory, a nawet wklęśnię- 
cia, jak znaczki po ospie, Niezbyt może 
wierzącym paniom przytoczę tutaj szcze- 
gół z gospodarstwa domowego, że tłuste- 
go talerza nigdy nie umyją należycie 
zimną wodą, nawet przy użyciu mydła. 
Jak więc z powyższego widzimy, nawet 
nieodpowiednia temperatura wody może 
wywrzeć na naszą skórę bardzo ujemny 
wpływ. A co wobec tego mówić o my- 
dłach, które przy myciu mogą, dzięki 
swym składnikom, bądź pozostawiać le- 
ciutką warstwę tłuszczu, bądź osuszać 
skórę do możliwie najdalszych granic. 
~ A światło, którego źródłem jest słońce? 
Jakżeż tęsknimy do niego; z jaką rozko- 
szą poddajemy się pieszczotom jego pro- 
mieni. A rezultat? — bardzo bolesne 
i nieraz długotrwałe oparzenia, głębokie 
przepalenie skóry, co pociąga za sobą 
plamy, których wogóle już nigdy usunąć 
nie można; u pań zaś z cerą suchą nad- 
mierne wysuszenie i tak już suchego na- 
skórka, co bezwzględnie pociąga za so- 
bą tworzenie się zmarszczek, Pod pew- 
nym względem działanie promieni sło- 
necznych, a mianowicie cieplnych, daje 
się porównać z wodą gorącą, której już, 
jak wiemy, przy cerze suchej absolutnie 
używać nie można, a przy tłustej bardzo 
jest wskazane, 


Młodzieńczą cerę zachowuje 


nazawsze myjąc się 
codziennie 


Mydłem 


BEBE SZOFMANA 


Wszystkie wyżej wymienione przykła- 
dy, zdaje się, dosyć dobitnie ilustrują, że 
nawet wtedy, kiedy natura przy urodze- 
niu obdarzy nas pięknością i kiedy cały 
organizm nasz, od którego również zale- 
ży, jak już wiemy, piękno naszej skóry, 
będzie zdrów — nawet wtedy, jeżeli nie 
będziemy postępować z nią tak, jak ona 
tego wymaga, narazimy ją samą na cho- 
robę, to znaczy jakby rozmyślnie popsu- 
jemy i zrobimy brzydką, 


Helena Brzezińska 
Kierowniczka Działu Kosmetycznego 
w Instytucie Kosmetyczno-Lekarskim 


„Izis“ w Warszawie. 


Nowa metoda odmładzania 


Naogół biorąc, ludzie nie obawiają się 
śmierci: wiedzą, że jest ona konieczna 
z dwóch względów: organicznego i filozo- 
ficzneśo, oraz że byłoby sprzeczne z na- 
turą dążenie do wyłamania się z pod te- 
$o prawa. Ludzi, którzyby chcieli żyć 
wiecznie — niema, Natomiast wszyscy 
boją się starości, ponieważ obala ona ist- 
niejącą w nas równowagę między naszemi 
pożądaniami a zdolnościami, Goethe, któ- 
rego stulecie śmierci święcimy właśnie 
teraz, wkłada w usta Fausta okrzyk zroz- 
paczonej starości: „Jestem za młody, aby 
nie mieć żądz, jestem zbyt stary, aby 
módz korzystać z rozkoszy tego świata". 

Trzeba było aż Mefistofelesa, aby 
przywrócić starcowi — a wiemy za jaką 
cenę — wygląd dwudziestoletnieśo mło- 
dzieńca. Nauka nie dokonywa takich cu- 
dów. Ale pozwala człowiekowi odzyskać 
siły, które niebacznie roztrwonił. Różne 
metody stosowane są obecnie w celu od- 
młodzenia ciała ludzkiego. Opierają się 
one na pobudzeniu do działania gruczo- 
łów wewnętrzneśo wydzielania, w szcze- 
$ólności zaś tarczycy, przysadki mózgo- 
wej, nadnercza, gruczołu  piersioweśo, 
śrasicy, trzustki i gruczołów płciowyc... 
których hormony wywierają decydujący 
wpływ na życie, Nasz system gruczoło- 
wy działa w ścisłej od siebie zależności; 
wystarczy pobudzić taki czy i inny gru- 
czoł, aby otrzymać wydatną poprawę ca- 


0992909299092,929992999 


Perfumy , wody kwiatowe, pudry, mydła-naj - 
wykwintniejsze i ogólnie znane ze 
Swej dobroci poleca: ` 
~ Fabryka 3 
kosmet.; perfum. 


J.SZACH 


WARSZAWA ` 
we wszystkich perfumerjach 
i skt. aptecznych 
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łego organizńu. Jednak dotychczas sto- 
sowane metody wymagają wielkiej ostroż- 
ności i nie można uciekać się do nich nie- 
ustannie. 

Dopiero ostatnio dr. Dalimier zade- 
monstrował w paryskiem Towarzystwie 
Medycznem nowy sposób odmładzania, 
wypróbowany w Klinice prof, Neumanna 
w Wiedniu; posiada on tę zaletę, że mo- 
że być stosowany stale, Używa się apa- 
ratu, działającego jednocześnie przez na- 
śrzewanie i promieniowanie radu, co po- 
tęguje sekrecję wewnętrzną gruczołów 
rozrodczych, dobroczynnie wpływając na 
organizm, 

Aparat składa się z elektrycznego pod- 
grzewacza, wydzielającego ciepło, i z taś- 
my, nasyconej radem, która wyłącza pro- 
mienie Alfa i Beta, przepuszczając je- 
dynie promienie Gamma o znanych właś- 
ciwościach dobroczynnych. Aparat ten, 
wypróbowany od 2 lat, dał wyśmienite re- 
zultaty u osób różnego wieku zarówno 
przy leczeniu neurastenji płciowej, przed- 
wczesnem starzeniu się, jak i przy rekon- 
walescencji po ciężkich chorobach. 

Leczenie odbywające się w domu trwa 
około miesiąca, Ale od pierwszego dnia 
daje się zauważyć wzmożenie sił fizycz- 
nych i zdolności do pracy, a przede- 
wszystkiem powrót radości życia. 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


P. Zołji N.: Najlepiej rozjaśni Pani 
włosy Płynem Hella. Jest to płyn nie- 
szkodliwy, nie niszczy włosów, i nadaje 
im śliczny złoto-blond kolor. Sposób 
użycia jest przy każdym flakonie. Do 
przyciemnienia brwi najlepszą będzie 
Hennolina, którą Pani może przyciemnić 
brwi na żądany kolor, i która dłuższy 
czas nie zmywa się, 

Panu X-Y.: Jaką najlepszą farbę do 
brody i wąsów? Polecam panu Hennoli- 
nę, która się nie zmywa, Jeśli idzie Pa- 
nu o farbę tańszą, to najlepsza będzie 
farba Dra Jima, którą może Pan stoso- 
wać i do włosów. i 

Do włosów również doskonała jest 
Hennolina, tylko przy kupnie trzeba za- 
znaczyć, że Pan żąda Hennoliny wraz 
z Degresatorem do włosów. Są to naj- 
lepsze krajowe farby do włosów, zupełnie 
nieszkodliwe, trwałe i łatwe w użyciu. 

P. Ziutce: Rzeczywiście, że talk per- 
fumowany, jest stosunkowo dosyć drogi. 
Radzę Pani zastąpić go krajowym firmy 
„Perfection“, który kosztuje tylko 3.75 gr. 
i w niczem nie ustepuje zagranicznym. 
Co się tyczy pudru, to jako jeden z naj- 
lepszych, polecam Pani Puder Abarid, 
który jest doskonały i nie psuje cery. Do 
mycia radzę Pani sprobować Oftrąbki 
Abaridowe, które doskonale oczyszczają 
cerę, wskutek czego, cera mając dobrą 
transpirację, jest zawsze czysta, gładka 
i bez wyrzutów. 

P. Irenie w Kole: Aby zapobiec opa- 
leniznie, polecam Pani 3—4 razy dzien- 
nie wycierać twarz Wschodnim Płynem 
Mimosa, który nie tylko zapobiega opa- 
laniu się, ale utrzymuje czystą cerę, na- 
dając jej zawsze świeży zdrowy wygląd. 


M-e Ercedes. 


PELITH E” dostępny dla każdego apa: 
53 rat radowo:elektryczny 
usuwa cechy przedwczesnego starzenia się, 


wzmacnia system nerwowy, przywraca 


TĘŻYZNĘ, ENERGJĘ i RADOŚĆ ŻYCIA, 


Gwarantowany skutek. — Prospekty na żądanie. 


Biuro Handl. „GAMMA“ 
WARSZAWA, KREDYTOWA 16. TEL. 690:41, 
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Porywanie ludzi w Ameryce 


Dziwnym zbiegiem okoliczności w dniu 
porwania małego Lindbersha obie Izby 
Kongresu w Waszyngtonie obradowały 
nad ustawą, mającą położyć kres coraz 
bardziej szerzącej się zbrodni uprowadza- 
nia dzieci i dorosłych, celem pozyskania 
Nowa ustawa przewiduje kary 
wysokie aż do kary śmierci w wypad- 
kach, w których ofiarę wywiozą do in- 


okupu. 


nego stanu. 


Dotychczas zbrodnia porywania była 
w Stanach Zjednoczonych jedną z naj- 
mniej ryzykownych i najbardziej popłat- 
nych. Odkąd kryzys gospodarczy zmniej- 
szył dochody ze szmuślu alkoholem, ma- 
ło uprawiana dotychczas gałąź bandytyz- 
mu amerykańskiego: „kidnapping“ poczę- 


ła się mocno rozpowszechniać, Najczę- 
ściej łatwo było uzyskać okup, a bezkar- 
ność była prawie zapewnioną. Wystar- 
czało zatrzeć za sobą ślady, jeżdżąc 


z jednego stanu do drugiego. — Nie było 
dotychczas ani jednego wypadku wyda- 
Najlepsi 
prawnicy, będący na żołdzie band pory- 
waczy, umieją tak rozluźnić oczka sieci 
sprawiedliwości, że oskarżonym najczę- 
Dość powie- 
dzieć, że na 282 wypadki uprowadzeń 
w 28 stanach ukarano zaledwie 65 osób, 
co uwzględniając, że każda banda składa 
się przeciętnie z 10 osób, jest cyfrą zni- 


nia tego rodzaju przestępcy. 


ściej udaje się wyślizśnąć. 


komo małą, 


Dawniej wypadki porwania były dość 
rzadkie; wynikały one przeważnie z chę- 
ci załatwiania osobistych porachunków 
między osobnikami świata podziemnego, 
miały na celu zmuszenie bogatych szule- 
rów i bookmakerów do zapłacenia hara- 
czu. Policji w te sprawy nie mieszano. 
Odwoływano się do własnych arbitrów, 
wpływowym był 
Al Capone. Protest co do wysokości oku- 
pu, skierowany do niego, niśdy nie pozo- 
Rodziny porwanych 
korespondowały z przestępcami za po- 
umie- 
szczanych we wskazanych im pismach. 


z których najbardziej 


stawał bez skutku. 
średnictwem drobnych ogłoszeń, 


Podajemy odbitkę takich anonsów: 


HOL Dr 


sible for sny debt 
ciriuraciod exen L84 c h 


LETTER received at new address. Will 
follow your instructions, I alao received 
Irtier małcd to me March 4, and war 
reniy sines ihon Piease hurry on acronnt 
of mother, Address me to the address 
yot mention in your letter, Father. 


Transportation 


bona S Cadillac colns Leavo Daily WA! 
"MIAMI cańtoshia w 
California lasi 
"Times Sq.| A 

"anna 4-747 


© 


R -. Notices ac 

ras PO ai E 

ae $ ` ANEY call 236 E. 30th i 
% std" dress, Mother. K 
75 1 WILL no. be reen debts | 77 
35 04 
AR 


MONEY 193 READY--JĄFSIK,  * 


MY WIFE. Mary Newkirk (Marv Warre 


z left my bed and bo 


no 
Newkirk. 
mana £ ALIZIERI. 40° 


«e ai preneo 


Dwa powyższe inseraty zawierają treść następującą: 
1) „List otrzymano pod nowym adresem. Zastosuję się 
do wskazówek. Dostałem też list, wysłany 4 marca i by: 
łem odtąd gotów. Prośba o pośpiech ze względu na 
matkę. Proszę do mnie napisać pod adresem, który pan 


wymienia w swoim liście. Ojciec“, 
2) „Pieniądze przygotowane. Jafsie*, 


Uroczysty pokaz filmu „Legjon Ulicy''wHinie „Stylowym''w Warszawie 


Na zdjęciu w 1-szym rzędzie w środku p. Marszałkowa Piłsudska, na prawo 

p. pułkownikowa Więckowska, od lewej: p. Marja Hirszbein, dyr. wytwórni Leo-Film. 

W drugim rzędzie od lewej: Stełek Rogulski, dyr. Leo-Filmu Bolesław Land, 

Wanda Piłsudska, generałowa Gąsiorowska, Zosia Mirska, generał Gąsiorowski, 
dyr. Prósiński, Tadzio Fijewski, p. Fordowa. 
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Łatwość i lukratywność tych przed- 
sięwzięć skłoniła różne szajki do rozcią$ś- 
nięcia występnego rzemiosła na inne ste- 
ry zamożne. Poczęto porywać dzieci, 
ukochane żony, podeszłych rodziców, 
wpływowych finansistów. Wypadki po- 
wtarzały się coraz częściej i kończyły 
rozmaicie: wypuszczeniem ofiary za oku- 
pem, znęcaniem się dla jego wymuszenia, 
czasem zbrodnią — w sytuacji bez wyj- 
ścia, W Chicago jest rzekomo urządzo- 
na kaźń, gdzie nie przebierają w środ- 
kach tortury dla osiągnięcia podpisu po- 
rwanej osoby. Bywały wypadki, w któ- 
rych kurtuazja bandytów dawała moż- 
ność wymknięcia się ofierze nawet bez 
okupu. Galanterja wobec kobiet była 
nprz. przyczyną zguby zakochanego ban- 
dyty, który, usiłując zobaczyć swą bog- 
dankę, wpadł w nastawione przez policję 
sieci i wydał swoich wspólników. Z po- 
rywania pewnego bankiera urządzili so- 
bie bandyci chicagoscy istny sport; 
uprowadzali go i uwalniali trzy razy; 
wreszcie, gdy wpadli znów do mieszka- 
nia, strasząc, że go wezmą „na przejażdż- 
kę", zgodził się odrazu wydać kosztow- 
ności i żądaną gotówkę. Zdarza się, że 
służba i szoferzy są w porozumieniu ze 
zbrodniarzami, Tragicznym był wypadek 
kupca z Nowego Jorku, któremu porwa- 
no 72-letnią matkę. Po złożeniu okupu 
8000 dolarów staruszka powróciła do 
domu po to tylko, by umrzeć na skutek 
przeżytych wzruszeń. Troje dzieci in- 
żyniera z Chicago, które porwano równo- 
cześnie, wypuszczono za skromnym oku- 
pem 1500 dolarów od dziecka; traktowa- 
no je tak dobrze, że za powrotem na- 


chwalić się nie mogły swej opiekunki, 
wyznaczonej przez bandytów. Ale obok 
dobrze kończących się wypadków są ta- 
kie, których ofiary zginęły bez śladu. 
Policja jest zazwyczaj bardzo niezarad- 
na i więcej można liczyć na porozumienie 
z bandytami, niż na jej pomoc. Małego 
Lindbergha cały świat szuka od miesiąca 
i dotychczas bez skutku, 
G. S: 


Modna herbata 


Jak wiadomo, cała Anglja pije herbatę 
Lyonsa, może dla tego, że pije ją 
dwór królewski, a może dla tego, że uzna- 
na została za najlepszą. — Stała się po- 
prostu modną herbatą. Amerykanie zaś 
do przesady podkreślają, że piją wyłącz- 
nie herbatę Lyonsa. 


W Polsce herbata Lyonsa cieszy się 
niemniejszem powodzeniem, 


Największa sprzedaż tej herbaty hur- 
towo i detalicznie odbywa się w magazy- 
nach p. Teofila Marca, Marszałkowska 89 
i Mazowiecka 5. 


"UKŁON 


KAPELUSZEM 


WSKIEGO 
ZADAJ KRZYŻY 18 


Ceny biletów do Teatru Narodowego, Let- 

niego i Nowego dla prenumeratorów i na- 

bywców „Świata” zniżone są do połowy. 

Kupon z 50% ustępstwem znajduje się 
na okładce. 
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URODA I TANIEC 


KRÓLOWA PARYŻA NA ROK 1932: wYBÓR PADŁ NA P. KLARĘ RAMON I ROSITA, TANCERZE NEW-YORSCY, DEMONSTRUJĄ NAJ- 
HEBRARD, MANEKIN SŁYNNEJ FIRMY KONFEKCY JNEJ WORTHA MODNIEJSZY TANIEC AMERYKAŃSKI „EL FANTASTICO* 
Associates Press-Photo 
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GRYPA bezpieczeństwo przenoszenia się choroby 
z człowieka na człowieka jest stale bar- 
Osobliwa ta choroba, która często wy- dzo duże, przyczem grypa napada bez 
wołuje niebezpieczne komplikacje, znów różnicy na zdrowych czy chorowitych, 
się pojawiła. — Od 1918 roku zwanego silnych czy też słabych osobników. 
rokiem grypowym, grypa pojawia się rok Wrotami wejścia dla zarazków grypo- 
rocznie w postaci epidemji raz w jednej, wych jest przedewszystkiem jama ustna 
raz w drugiej miejscowości, ogarniając oraz gardzielowa. — Podczas epidemji 
zwykle większe przestrzenie kraju — powinniśmy używać stale środka dezyn- 
Rozpoczyna się ona nagle: towarzyszy jej  iekcyjnego i zażywać w tym celu smacz- 
zwykle wysoka gorączka połączona z bó- ne i hamujące wzrost bakteryj pastylki 


lem głowy i ogólnem osłabieniem. — Nie-  PANFLAVIN, 


FABRYKA 
ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH 


NOWIK iSEREJSKI 


Istnieje od r. 1906 


WARSZAWA 
Elektoralna 20. Telefon 670-89. | 


Środek tak wspaniale usmie- 
rzający bóle, jest często przed- 


mitem podrahiania: DIE Nowoczesne farbowanie włosów przez zwykłe mycie 


tego też przy bólu 
W 5 i RR a ORIENT — HENNA—SHAMPOONEM 
BAYER tyzmie, należy przyjmować 10 kolorów 
* E tylko tabletki, które jak i od jasnego blond do czarnego, w tem modne kolory: złoto blond, 
3 R opakowanie opatrzone są tycjan i mahoń. Wszędzie do nabycia. Kto chce mieć piękne wlos 
znakiem BAYER . sy. niech nadeśle 2 zł. w znaczkach i poda kolor 
1STNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA! Gen, Przedst. na Polskę: FR. BOGACZ, Bydgoszcz, Dworcowa Nr. 14 


Do trwałego farbowania brwi i rzęs polecam „M a ja“ do odbarwienia 
lub pojaśnienia włosów „Rose -Henna“ 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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ROZRYWKI GMYSŁOWE 


Ne 23 (126) Zadanie kratowe 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Podane litery umieścić w ten sposób, 
aby dały trzy wyrazy poziome i tyleż 
pionowych o następującem — w odpo- 
wiedniej kolejności — znaczeniu: Nazwa 
nawozu sztucznego, wyrabianego przez 
Państwową Fabrykę Związków Azoto- 
wych — Pistolety alarmowe — Starożyt- 
ne miasto w Afryce — Kraj w Azji — 
Inaczej: biada, skarży się — [naczej: 
natchnione wezwanie, 

Litery: aa aaaaaaaceeee $ 


i wiej kzk kb lelomem nóo;par re s-S S$ 
LU ZU JG, NYSĄ ZZA 


ROZWIĄZANIE ZADAN 
Ne Ne 8-go i 10-go 

N 11. ZADANIE KRATOWE: Zelwa, 
Graal, Skala, Parka, Tatar, Zwada, Kaa- 
ba, Ulica, Skoki, Bagno. 

N 12. ZADANIE ARKADOWE: Sroga, 
Tabor, Sad, Bas, Kra, Ira, Lak, Abo, Eta, 
Tan; Starka, Rada, Ob, Gobi, Ararat, 
Skat, Saba, Le, On. 

N 13. TAJEMNICZE DODAWANIE: 
„Rozrywki umysłowe „Świata“, 

N 14. KRZYŻÓWKA: Ameryka, Ku- 
brak, Kapela, Nakaz, Zasada, Warkocze, 
Baltazar, Irenka, Alibi, Infant, Tamiza, 
Aryman, Narkoza; Praktyka, Marcin, Ko- 
pacz, Królik, Arkada, Ibrahim, Stragan, 
Nazwa, Żuawi, Kredyt, Ataman, Sielanka, 
Angina, Irtysz. 

N 15. ZADANIE SCHODOWE: Robak, 
Baran, Rabat, Kubek, Larwa, Bains, Za- 
tor, Talar, Łomot, Nakaz; Ob, Bar, Arak, 
Kabul, Nabab, Teraz, Kwiat, Antał, Sa- 
lon, Rama, Rok, Ta. 

TRAFNE ROZWIĄZANIE NADESŁALI: 


pp. Albowicz Jerzy (12), Bahr Adam 
(16), Boguszewska Irena (16), Bojarski 
Tadeusz (16), Byszewski Edward (10), 
Czyżewski Aleksander (3), Dąbrowska 
Stanisława (3), Gonczarówna Eugenja 
(7), Herbstmanówna Dorota (16), Kiciń- 


. mgr, 


Ne 24 (127) Dodawanka 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


(A—B) + (C—D) + (E—F). +} 
F (G—H + (J) + (K=L) m 


(M— N) — rozwiązanie, 
OBJAŚNIENIE WYRAZÓW: 


Mieszkanie kreta miłego. 
Miano boga egipskiego. 

Ekipaż u chłopów znany. 

W lesie z drzewa układany. 
Liga mówi, że tych za wiele. 
Wspak spółgłoska tu się ściele. 
Atak lotnictwa bojowego. 
Znany w świecie — Orlińskiego. 
Kra hamuje przepływ fal. 
Kurjer pędzi po nim w dal. 
Pomniki z niego stawiają. 
Zamiast gwoździ w stal wbijają. 
Dawniej ozdabiał ubrania. 

Ten nóżki pań ochrania. 

(pod. por. E. Kreyser) 


+ 


ELE 6). MAID A SU > 


ska Stefanja (16), Klimczak Roman (16), 
Kozłowski Czesław (16), por.  Kreyser 
Edward (9), Książkiewiczowa Józefa 
(10), Mikowska St. (16), Pretkielowa Sta- 
nisława (16), Puchowicz Kazimierz (10), 
Rostafiński Marjan. (16), Roykie- 
wicz Wacław (16), Sapiejewski J. (9), 
Sławnicki Michał (16), Stratilato Jan 
(16), Tietz Zyśmunt (16), Trawińska Ho- 
norata (6), Tymowski Franciszek (10), 
Uklański Aleksander (16), Wiśniewska 
Teofila (10), Wolińska Józefa (6), Zbo- 
rowska Teresa (16), Żukowska Irena (16) 
— z Warszawy, oraz 

pp. Aleksandrowicz Jan (12) — ze 
Lwowa, „Annabel“ (7) — z Baranowicz, 
Bieliński Mieczysław (10) —z Kowla, 
Borkowska Zofja (10)—z Kutna, Bugaj- 
ska Marja (16) — z Kłobucka, Cywińska 
Stefanja (10) — z Łomży, Domański Ro- 
man (16)—z Płocka, Dorszewski Rudolf 
(16)—ze Świecia, Faliński Konrad (12)— 
z Końskich, Fijałkowski Kazimierz (7) — 
ze Zgierza, Głaziński Aleksander (16)— 
z Mińska Maz., Horzelski Wincenty 
(9) — ze Stanisławowa,  Iwańczykowa 


Marja (16) — z maj. Siernicze Wielkie, 


Izdebski Ryszard (9) —z Sandomierza, 
Jackowski Leon (10)—z Piotrkowa, Ja- 
kubowiczówna L, (10) —z Ostrowitego, 
Janicka Zofja (13)—z Grudziądza, Jar- 
czewska Helena (10)—z Żydowa, Jurkie- 
wicz Eugenjusz (12)—z Wilna, Kamiński 
Władysław (12)—z Sochaczewa, Kowal- 
ska Marja (9)—z Włodzimierza, Krauze 
Józef (16)—z Żyrardowa, Kwiekowa Ja- 


Ne 25 (128) Przestawianka 
(Za rozwiązanie 2 punkty). 

Z każdej trójki wyrazów utworzyć — 

przez odpowiednie przestawienie liter — 


nowy wyraz. 


1"SPORT=— OZON ZE JURTA => 


2 „INDUS+zZFŻWIĘR 1 ALA =. 


3. CHAM + TOR + KAIN 


| 


4, „PRAME EDEN GAFA 


|l 


5, KINO + KAWA + SER — : 


6., LADA ++ PAR + SAN — . 


dwiga (16)—z Cukrowni  „„Dobrzelin*, 
Ludwicki Henryk (9)—z Żagożdżona, Ło- 
bodzianka Anna (10)—z Ochli, Malinow- 
ski Stefan (12)—ze Lwowa, Maliszewski 
Kazimierz (16)—ze Strzemieszyc, Misie- 
wicz Karol (6)—z Cieszyna, inż. Modrze- 
jewski Józef (16)—z Lublina, Orzechow- 
ska Wanda (9)— z Otwocka, Petrych Jan 
(16)—z Wronek, Pieracki Zygmunt (13) 
— z Wilna, Rakowiecka Helena (16)—z 
Lublina, Sawicka Karolina (6)—z Białe- 
śostoku, Sobocki Baltazar (6)—z Liskowa 
Kaliskiego, Sokulski Władysław (10) — 
z Katowic, Sołecki Michał (12) — z Wo- 
łomina, Sosnowski Kazimierz (12) — 
z Katowic, Szczukowa Stanisława (3)— 
z maj. Chilczyce, Ślaska Bogumiła (3)— 
z Ciuślic, Tarnowski Władysław (12) — 
z Grodziska, Tobias Henryk (6)—z Kielc, 
„Tolek z Królewszczyzny* (16), Tyblew- 
ski Wacław (16)—z Poznania, Urbańska 
Halina (10) — ze Lwowa, Wróblewska 
Janina (12)—z Cukrowni „Marja“, Wy- 
socka Ludwika (10)—z Dubna, Zakrzew- 
ski Leon (6)—z Radomia, Zawadzka An- 
na (16)—z Ciechanowa. 


NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowano 
dla: 

p. Edwarda Byszewskiego z Warszawy, 

p. mgr. Marjana Rostałińskiego z War- 
szawy, 

p. Stełanji Cywińskiej z Łomży, 

p. por. Edwarda Kreysera z Warszawy, 

p. Kazimierza Fijałkowskiego ze Zgie- 
rza, 


BONROCNOCNOCNOCNOCNOCNOCNOCNOCNOCNOCNOCHOG 


GONMOCWOCNOCWOCWO 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 8 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO I LETNIEGO 6 
W WARSZAWIE i 


ważny od 8 do 14 kwietnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


starczy, w dniu przedstawienia od godziny Ó-ej bo południu bi- 


NO 


letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 50? oblicza się od cen normalnych. 


Ź 
0 5 
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ŚWIATIA 


jest najtańszem pismem tygodniowem polskiem, 


albowiem co miesiąc daje swym prenume- 
ratorom interesującą powieść w wydaniu 
książkowem 


W roku bieżącym (1932) otiarowa- 


liśmy naszym prenumeratorom: 


W miesiącu słyczniu: K. Czathó „Wytworny pensjonat" 
lutym: P.Benoit „Śniadanie w Sousceyrac" 
marcu: P. Romanow „Trzy pary jedwabnych 

pończoch" 


Cena księgarska każdej książki przewyższa 


miesięczną prenumeratę „Świato”. 


Ponadto w każdym numerze „Świata“ znajduje 


się kupon, dający prawo do 50% zniżki przy kup- 


nie biletu do b. Teatrów Miejskich w Warszawie , Maćku, ktora godzina Cara 


„Ś wiat" w ten sposób jest najłańszem pismem 


iostrowanem w Polsce. 10 akurat dziesiąta. 


Za c 


HUMOR ZAGRANICZN Y Pan Alfred z Buczacza w cukierni przy — Byłem na Riwierze. 


stoliku zachwyca się Warszawą: ` — A obecnie .dokąd się pan wybiera? | 
Między przyjaciółkami: — Niema, jak nasza Warszawka. Gdy — To zależy od syndyka upadłości. 
— Czemu jesteś nie zadowolona z pa- przyjechałem tu z prowincji miałem pięć 
na Edwarda? | złotych w kieszeni. 
— Przysiągł, że nigdy mnie nie poca- : — A teraz? 


tuje! — Mam pół miljona długów. | REK LAMA JEST 


— Ach, obraził cię! 


— Naturalnie. Dotychczas nie złamał ą DUSZĄ HANDLU 


przysięgi. — (o też pan. robił ubiegłego roku 
z o: tej porze? 


CENY OGLOSZEŃ 


Okładka I tyt. Zł 700.—. Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej. 
Mo El 1 600.—, */e 300.—, "Ja 150.—, t/s 75— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł. 
WSJ |, AGD = 11/0225 —,.81/,-1112:50 © Dział Tam Kupujcie „ ,, a 1 zł. 

IV „ 600—, */» 300.— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 3 

Za tekstem- tal Zł. 600.—, */2 300.—, */4 150,— szerokości jednej szpalty. . . O ACZ 


Czy bdłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru. oddzielnie. 


Hurtownie ,„,Świata'': dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Akc, Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak. - Przedm. 60, telefon 210-00. 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 6.— zł, kwart. 18.— zł, półr. 34.— zł., rocz- 
nie 68zł, z odnoszeniem do domu mies, 6.50 zł., kwart. 19.50 zł., półr. 37.— zł., rocznie 74.— zł., na prowincji mies. 7.— zł., mi 
kwart. 21.— zł, półr, 40.— zł, rocznie 80.— zł. Zagranicą mies, 9.— zł., kwart. 27.— zł., półr. 52.— zł., rocznie 104,— zł. i 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata", Szpitalna 12. Telefon 


Administracji 504-00 i 501-51, Konto czekowe P., K. O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. k 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16: "i 
CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. IE 
Druk. Galewski i Dau, Warszawa f 
A 


